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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
1ano, z wyjątkiem poniedziałków 
dni poświątecznych. 
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Z przesylka pocztowa: 


sir 


kwartainie 


GAZETA NARODOWA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


pane, W maaana 
Nka i KAMBUKG! 


LISTY REKLAMACYJNE nieopieće « 
slecoję ve amia 


ta drobno mjs zwracaja wit. 44 wy 


Lwów d. 24. października, 
(Sprawy bieżące.) 

Umieściliśmy wczoraj na czele tej ru- 
bryki sprostowanie, przez rektora lwowskiej 
akademii technicznej, dr. Feliksa Strzelec- 
kiego w sprawie profesury p. Nie- | 
dźwieckiego nam przesłane. Już samo 
sprostowanie dawało w końcu do zrozumie- ! 
mia, że się coś jezzcze po po za niem Święci ; 
ale uwag nie dodawaliśmy od siebie żadnych. 
Dzisiaj jednak niech nam wolno będzie za- ' 
pytać p. rektora otwarcie : 

Czy był — i jaki to był powód, że 
gremium profesorów lwowskiej akademii te- 
chnicznej wyjaśniało ministerstwu, iż język 
polski posiada terminologię mineralogiczną ? 

Na uczcie galowej, która odbyła się 
we Wiedniu w burgu d., 21. b. m. © god/. 
6. wieczorem, przy udziale 159 zaproszonych 
osób, wzniósł cesarz austrjacki następujący 
toast: „Skoro spełniło się moje najserdecz- 
niejsze życzenie, powitania mego kochanego 
Przyjaciela i brata w Wiedniu jeszcze pod- 
czas wystawy powszechnej, więc wznoszę Z 
radośnem sercem i z najszczerszem podzię- 
kowaniem kielich mój za zdrowie naszego 
dostojnego gościa! Jego Mość cesarz niemie- 
cki i król pruski niech żyj:!* y 

Cesarz Wilhelm odpowiedzial: „Pozwól 
Najjaśniejszy Panie, abym na właśnie |o 
wypowiedziane wzniosłe słowa wypowiedział 
najserdeczniejsze, najprzyjaźniejsze podzięko- 
wanie. Do tej podzięki łączę także dzięk- 
czynienie moje za gościnne przyjęcie, jakiego 
cesarzowa, moja żona i moje dzieci tutaj 
doznały. Jest to dla mnie szczególnem zado- 
woleniem, że zeszłoroczne przyjacielskie od- 
wiedziny W. ces. kr, Mości wraz z cesarzem 
moskiewskim w Berlinie, odwzajemnić mo- 
głem tn jeszcze podczas wystawy powsze- 
chnej. Wymieniane wówczas między nami 
uczucia przyjaźni, które tu w pełnej mierze 
znown zualazłem, są rękojmią europejskiego 
pokoju i szczęścia naszych ludów. Pij 
wie Jego Mości cesarza Austrji a 
Węgier, mojego dostojnego przyjaciela i 
brata!“ 


Ruch wyborczy. 

Cieszyn d. 22. października. (Tel.) 
W wyborach gmin wiejskich, rolnik Je- 
rzy Cienciała, kandydat narodowy, wybrany 
został. z okręgu wyborczego Ctcszyn-Bieisk- 
Frysztak znaczną większością głosów. depu- 

towanym po Rady pałstwa. 
Krasne d, 22. października. 


Ponieważ przez centralny komitet wy- 
borczy na dzień 21. b. m. zamierzony sej- 
mik w Złoczowie nie przyszedł do skutku, 
upoważniony przez grono wyborców, zapra- 
szamy wyborców z kurji wielkich posiadło- 


$ci na zgromadzenie przedwyborcze do 
Przegląd teatralny. 
Początek sezonu. — „Pajac. „Lady 
Tartuffe". 


Sezon się zaczyna, osłabione w porze 
letniej zajęcie teatrem wzmaga, i my więc 


otwieramy na nowo dział krytyki dramaty- | 


cznej. Pragnęlibyśmy związać tę datę z ja- 
kimś ważniejszym faktem artystycznym osta- 
tniej chwili. Takim fektem wplywającym na 
rozwój albo upadek s. eny, bywa objęcie jej 
zarządu przez nowego kierownika. U nas 
przed kilku dniami dokonał się taki zwrot 
przez powierzenie kierunku artystycznego 
sceny panu Stanisławowi Dobrzanskiemu, 
który d, 17. bm. inaugurował objęcie swego 
wół, Ten dzień więc będzie dla nas na 
zisiaj punktem wyjścia, 

Ee rzyć. że młody artysta, po- 
stawiony na czele jednej z najważniejszych 
a w ostatnich czasach ciągłemi przeobraze- 
niami tak zbiadanej instytucji, dołoży Sił 
wszystkich do jej stanowczej i trwałej re- 
formy. Opinja czuje się znużoną tylu nieu- 
stannymi wywrotami w łonie zarządu, które 
oddziałują fatalnie na pomyślny rozwój sce- 
ny, nie pozwalając osnuć żadnego rozleglej- 
szego planu, napawając artystów ciągłą nie- 
pewnością itp. Zwłaszcza obecnie, kiedy se- 
Zon zimowy Się rozpoczął i kiedy 1mprowi- 
zacya nie wystarcza, a krytyka i publiczność 
wymaga przedstawień dobrych, takte ka- 
taklizmy dyrekcyjne byłyby zgubnymi. fes 
atr nasz w obecnym składzie ma wszelkie 
warunki należytego rozwoju. Nie trzeba 
wielkich rzeczy szukać za górami. Mamy w 
gronie naszych artystów pierwszorzędne mma- 
komitości, a jeżeli Warszawa błyszczy Mo- 
drzejewską, Żołkowskim, Rapackim i Kró- 
likowskim, nie uwłaczamy jej niezaprzeczo- 
nemu pierwszeństwu, ale twierdzimy nawza- 
jem, że tacy artyści jak Ładnowski, Aszper- 
gowa, Nowakowska. Deryng, prócz tamtych 
nie mają sobie równych w Połse. Że świa- 
domością własnej siły, należy przyglądać się 
naszej scenie. Publiczność nasza kieruje się 
instynktami, ale przyznać wypada, że instynkt 
jej bywa najczęściej słusznym. Jedną ma za- 
letę, której nie posiada nawet publiczność 
warszawska : nie pozwoli wypłynąć żadnej 
mierności. Žąda  powaznej, wyczerpującej 
pracy — blaga nie złudzi jej ani na chwilę. 
W oznakach swego zadowolenia bywa nad- 
zwyczaj skąpą. Nie wiem, czy jest w Euro- 


| go żałować. 


Złoczowa na dzień 28. b. m. o godz. 11. 
przed południem. Wincenty Gnoiñski. 


Nowy-Sącz d. 21. paźpziernika. 


Sejmik złożony z wyborców właścicieli 
większych ma swem zebraniu d. 20. paździer- 
nika b. r., postanowił i wybrał: 

1) Nowy komitet do ułatwienia porozu- 
mienia tak z komitetem centralnym jakoteż 
i kandydatami na obiór posła do Rady pań- 
stwa. 

2) Odroczył ostatecznie przedwyborcze 
zebranie na dzień 28. października na godz. 
4tą, na które wszystkich wyborców ni 
szem Zaprasza. Franciszek Trzecieski 

przewodniczący temu zebraniu. 

Sejmik przedwyborczy okręgu sądeckie- 
go z większej własności ziemskiej, wybrał na 
posiedzeniu swojem, w 4. 20. b. m. odby- 
tem, komitet z dziewięciu członków. 

Mający chęć ubiegania się o krzesło po- 
selskie do Rady państwa z tego okręgu, ze- 
chcą się zgłosić osobiście łub pisemnie do 
biura komitetu w Nowym Sącza w lokalu 
Rady powiatowej. Maksym. Marszałkowicz 

przewodniczący komitetu. 


Tarnów d. 22. października. 


A Klika szmajgełesów tarnowskich i 
ich przywódzca p. Kaczkowski paraliżują na 
każdym kroku czynności tutejszego narodo- 
wego komitetu przedwyborczego, manifestu- 
jąc ma każdym kroku, Że vie walczą o za- 
sadę, tylko o osobiste widoki. Plaxaty od 
tego samozwańczego komitetu, dziś w mie- 
ście porozlepiane, zalecają wyboreom miast 
Tarnowa i Bochni p. Wladyslawa Pęgow- 
skiego, radcę sądowego, czystej krwi centra- 
listę, karjerowicza, który w wyżnaniu wiary 
politycznej przewyższył nawet p. Hoeniga- 
mana. 

P. Władysław Pęgowski do ostatniej 
chwili szelł ręka w rękę z partją narodową, 
i przyrzekał solennie, że żadnej godności z 
rąk s:məzwańczego komitetu mu ofiarowanej, 
nie przyjmie — aż dopiero w dniu 21. b. m. 
stanąwszy przed zaściankowem zgromadze- 
niem przedwyborczem, z samych żydków do 
p. Kaczkowskiego zwołanem, rozwinął swój 
program polityczny, którego treścią jest: 

1) Zankceptowanie programu ministe- 
rjum Lasseru i popieranie tegoż wszelkiemi 
siłami, choćby nawet przyszło jemu samemu 
zostać w Radzie państwa; 

2) pochwalenie wyborów bezpośrednich 
i przypisanie Polakom winy, Że w skutek 
wystąpiania z Rady państwa, uniemożliwili 
rozwój Austrji a szczególnie Galicji; 

3) wolność bezwzględu nı religię, 
dzież popieranie żydów. 

O przychylności kraju do korony, przy 
której Polacy tak otwarcie i szczerze stoją, 
kandydat karjerowicz nit nie wspomniał. 

Mamy atoli pewną nadzieję, że zgoda 
Tarnowa i B.chni odniesie zwycięstwo, iz 
urny wyborczej otrzyma większość głosó w 
wspólnie i przez legalne krajowe komitety 


tu- 


pie miasto, w któremby scena tak mało po- 
chłaniała bukietów. Zresztą niema cze- 
Manifestacje bukietowe by- 
wają najczęściej wyrazem koterji albo dowo- 
dzą niewytrawnego chauwinizmu, Dojrzały i 
gruntowny sędzia oceni sztukę, przejmie w 
duszę potężne wrażenie gry mistrzowskiej i 
wyjdzie z teatru cichy a zbudowany. Bukic- 
ty każą sobie ciskać pod nogi artyści prze- 
jezdni dla hałaśliwej reklamy, ale takie 
objawy nie mają wartości, bo nie bywająwyra- 
zem opinii, ale przechwałką debiutanta lub 
antreprener:. Uznanie, jakiego się dorabia 
artysta wobec takiej publiczności, jest ei- 
chem a trwałem. Nie z tego więc powodu 
narzekać na lwowską publiczność! Jest ona 
nieznośną z innego względu Za mało ma 
bezwzględnego zaniłowania w sztuce. Lubi 
ją, ale nie uważa jej za moralną potrze- 
bę umysłu. 

Gdzie indziej bywa rzeczą wykształce- 
nia alba dobrego tonu bywać w teatrze na 
pewnych przedstawieniach; w Paryżu na 
premierach, we Wiedniu aa sztukach sze- 
kspirowskich itd. U nas antreprener zapowia- 
dając najponętniejsze widowisko nie może być 
pewnym, czy kaprys albo nerwy pozwolą 
wieczorem publiczności zapełnić teatr. Pu- 
bliczność lwowska nie ma skłonności wyłą- 
cznych. Rzncałby jej obelgę, gdyby kto po- 
wiedział, że kocha się w Offenbachu a nudzi 
Szekspirem lub nierozumie Musseta. Nie — 
tu wszystko rzucone na wolę przypadku. 
Grajcie dziś Calderona — teatr pusty, za- 
grajcie go pojutrze a sala pełna, Wczoraj 
publiczność pustowała W domow herbatce, 
dziś bawi się w teatrze. Oto wizeranek naj- 
kapryśniejszej, ale i najpoczeiwszej publi- 
czności* 

Pod jednym względem wima ta dy. 
rekcja, We Lwowie widz udający się do 
teatru, choćby na sztukę ograną, dla odświe- 
żenia dawnych a miłych wrażeń, nie może 
być pewnym, czy jej nie spartaczą przez nie- 
wyuczenie się ról, zaniedbanie scenerji itd. 
Wprawdzie gui ne risque..., ale nie każdy 
chce rezykować. Dziś pewną sztukę grają 
po mistrzowsku, jutro bezmyślnie. Dziś Burg 
by nam pozazdrościł, jatro Kulików. Cieszy- 
my się, że nowy kierownik sceny wyznaje 
zasadę, iż gdy przedstawienie się nie powie- 
dzie z powodu niewystudjowania ról itp., nie 
artyści, ale dyrekcja winna temu, To ho- 
wiem zdanie jego daje nam rękojmię, że od- 
tąd każde przedstawienie będzie celowało 
starannością, nie tylko w odegraniu ról głó- 


Tarnów-Bochnia postawiony uarodowy kan- 
dydat, ks. Stefan Kaczała. 


Brzeżany d. 21. października. 


Podaję do wiadomosci rządu i ogółu na- 
stępujący fakt, który się wydarzył w Hnil- 
czu z powodu upadku ks. Pawlikowa przy 
wyborach. 

W niedzielę d. 19. października b. r. w 
samo południe poczęła się wielka wrzawa 
przed cerkwią; niewiedzac przyczyny zajścia 
tego, udałem się jak najspieszniej dowiedzieć 
się o co rzecz idzie; lecz jakże się zdziwi- 
łem, ujrzawszy między tłumem ludu miej- 
scówego księdza ruskiego, Kłosiewicza, 
który w sposób najohydniejszy zbezcześcił 
trzech włościan tutejszych, wybranych jako 
wyborców do Rohatyna, za to, że ci słucha- 
jąc ozumu własnego a nie podburzeń jego 
moskiewskich, dali głos na sędziego Łuka- 
siewicza. Ale ów ksiądz oprócź trzech wło- 
ścian, których z przeproszeniem nazwał łaj- 
dakami, pijakami, i że się z Polakami znie- 
śli i po szynkach od nich pieniądze brali za 
głosy, także wszystkich Polaków, a osobli- 
wie p. sędziego naruszył, gdyż publicznie w 
pośród całej gminy wykrzyknął: „Oj ludzie, 
ludzie, zkańbiliście się okropnie, żeście, nie 
słuchając rady mojej, dali głos na sędziego; 
teraz przepadliście, będziecie całkiem potę- 
pieni; O was zaś nikt ani wspomni, boście 
nie usłuchali rady mojej.* Na wyborców tu- 
tejszych zbuntował całą wieś; nakazał żeby 
gmina na nich sąd jaki wydała za nieusłu- 
chanie propagandy moskiewskiej. Wyborcy 
ci chodzą z płaczem, że nie są pewni życia 
swego z powodu podburzeń księdza. Jeśli 
Wys. rząd nas nie wesprze i rady jakiej nam 
nieda, to mogą się w Hnilczu powtórzyć 
chyba czasy rzezi humeńskiej. 

Moskalofile głoszą, że wybór sędziego 
Łukasiewicza będzie unieważniony, gdyż przy- 
rzeczono im to już z Wiednia. Zapewne, w 
Anustrji wszystko możliwe. My tymczasem 
ciekawi jesteśmy, co rząd zrobi z takiemi 
n. p. odeżwami, przez księży moskalofilskich 
rozdawanemi, jakich egzemplarze otrzymało 
starostwo w Podhajcach. 


Brzeźany d. 21. paźdz. 

Wybory z posiadłości mniejszych ukoń- 
czone. Wynik tych wyborów we wschodniej 
Galicji dla nas zupełnie nie korzystny. Cze- 
mu więc to przypisać?,., Uderzmy się w 
piersi i przyznajmy, že tylko naszemu niv- 
dbalstwu i opieszałości w sprawach publi- 
cznych, podczas gdy w zachodniej Galicji 
rzecz się ma przeciwnie. 

e i we wschodniej Galicji mogło pójść 
lepiej, dowodem są Brzeżany. Stanowisko 
mieliśmy nejtradniejsze ze wszystkich po- 
wiatów. Kandydował tu ks. kan. Teofil Pa- 
wlików, który tu po ojcu parafię był objął, 
tu imie jego jest znane i popularne, a po- 
mimo to chociaż głównie tylko czterech o- 
bywateli wzięli się Szczerze dó działania, tj. 
pp. Emil Torosiewicz, Bronisław Ujejski, 


wnych, bo za to nam ręczy talent 
artystów, ale i w dopatrzeniu najmniejs 
szezbgółu reżysecji, tak, aby całość przed- 
stawienia spływała Się w harmonijną, zaokrą- 
gloną jedność. Tę harmonię ogólną przeno- 
simy nad genialne nawet odtworzenie jednej 
lub kilka postaci a lekceważenie komparsów, 
Są teatry, w których kwitnie ciągła trady- 
cja artystycznej pomyślności pomimo tego, 
że mie posiadają artystów; mają one bystre- 
go i wytrawnego kierownika, który z mier- 
nymi nawet silami, jedynie uiniejętnem pro- 
wadzeniem ensemblu, potrafi jakie takie o- 
siągnąć rezultaty, Wszakże i krakowukie te- 
atr zawdzięcza swój świetny rozwój owej 
ścisłości i staranności ogólnego wykonania, 
a nie Rapackiemu, Modrzejewskiej i Rych- 
terowi. 

Teatrowi lwowskiemu tego jedynie po- 
trzeba. Jeżeli po nad całością przedsta- 
wienia będzie czuwało uważanie i rozumnie 
oko reżysera, to przy tuk świetnych i boga- 
tych zasobach, możemy być pewaymi.rożwo- 
ju naszej sceny; i zniknie owa nonchałance 
arystokratyczna, z jaką tak często spotyka- 
liśmy się od roku na deskach teatru: Sztuka 
jest wielką arystokratką z rodu, ale jej szla- 
chectwo nie znamionuje się zaniedbaniem. 

Po tych kilku wstępnych uwagach prze- 
chodzimy do przedstawienia piątkowego (d. 
17. b. m.), które obok „Posażtej jedynaczki 
i wesołej komedji pp. Labiche i Mare-Mi- 
chel: „Zaproszę pułkownika”, dało nam po- 
znać cenią nowość. 

„Pajac* PAcrobate) Oktawa Feuilleta 
zamknął w ramach jednego aktu parę sy- 
tuacji, które w Życiu odegrałyby się króciej, 
niż na scenie. Dramacik małżeński, zatrzy- 
mujący się na progu hańby. Jak tyle innych 
komedji nowoczesnych francuskiego reper- 
toarzu pragnie on rzucić, chociazby jeden 
nowy promyk Światła na wiecznie analizo- 
waną, a nigdy nie wyczerpaną kwestję upa- 
dku kobiety. Pan de Solis, człowiek pow 
Żny i pozytywny ożenił się z kobietą młodą 
1 obyczajną. Kocha ją, ale w sile i głębi u- 
czucia, a nie w zmysłowych jego objawach. 
Miłość pana de Solis bez pieszczot i form 
czułostkowych, ale treściwa i surowa. Mał. 
Żeństwa nie uważa za szuł romansowy, ani 
za awanturę miłośną, ale za stosunek po- 
ważny, polegający na czci i wierze wzaje- 
mnej. Joanna zaś półdziecko a półkobieta, 
potrzebuje tych wszystkich dowodów miłości, 
które są jej rozkoszą. Ztąd nieporozumie- 
nie usposobień i źródło kondiktu. Przybywa 


Piotr Traczewski i Maksymilian Dobrzański, 
wybór wypadł po naszej myśli. 

Niech ten przykład służy na przyszłość 
za dowód, że i we wschodniej Galicji, prze- 
prowadzenie wyborów na korzyść kraju nie 
jest po za obrębem możliwości, byle szcze- 
rze i uczciwie wzięli się obywatele do dzia- 
łania. 

Zadziwiło nas mocno zdarzenie, które 
miało miejsce w Brzeżanach i jest to bez 
wątpienia pierwszy fakt od czasu naszego 
Życia konstytucyjnego, a to że starozakonui 
tak usilnie w przymierzu x księżami gr. k. 
wyznania agitowali. 


Goście w Wiedniu. 

Wczoraj miał wyruszyć z Wiednia 
przybyły w odwiedziny do państwa Habs- 
burgów cesarz niemiecki. Sam zamiar 
jego odbycia tej podróży, oddawna po- 
wzięty, był źródłem nadzwyczajnej w o- 
bozie centralistów uciechy a w dzienni- 
karstwie przedmiotem najróżnorodniejszych 
domysłów i twierdzeń, 

Liezme osiadli w Wiedniu ajenci 
pruscy wyczekiwali z upragnieniem p-zy- 
bycia władcy Berlina, można więc było 
z góry być pewnym, Że przyjazd jego 
wywoła entuzjazm niesłychany, mimo to 
było ciekawem dla każdego dowodnie 
przekonać się, jakie zrobi wrażenie na 
stolicy monarchii Habsburgów pobyt te- 
go, co mieni się być władcą jedynym 
niemieckiego narodn, i jak będzie wita- 
nym w Wiedniu ks. Bismark, który ja- 
wnie apostołuje konieczność utworzenia 
jedności niemieckiej, a jest, jak powsze- 
chnie wiadomo, tajnym przodownikiem 
Wiedeńczyków, pragnących zlania się Z 
Prusakami w jedną całość nierozłączną. 
Oznak uwielbienia dla przybyłych gości 
złożyli Wiedeńczycy w istocie liczne do- 
wody, — wyraźnie demonstrowano swą 
radość, mimo to trzeba przyznać, że pó- 
byt w Wiedniu eezarza Wilhelma nie 
zrobił wielkiego hałasu. Rozkoszowania 
się zapowiedzią przyjazdu miłego gościa, 
jakie zdradzali jego przyjaciele, zapo- 
wiedź wspaniałego przyjęcia oswolła nas 
z góry z demonstracjami  dzisiejszemi, 
które przeminęły bez pozostawienia 6la- 
dów. Wreszcie zainteresowanie sią rezul- 
tatami wyborów i nędza materjalta, któ- 
ra coraz szersze obejmuje koła, musiały 
wpłynąć na przyćmienie znaczenia odwie- 
dzin. Przyjaciele rządu berlińskiego li- 
czą dziś szansy utrzymania swych wpły- 
wów w monarchii Habsburgów — myśl, 


do Paryża z kilkoletciej wycieczki za grani- 
cę młody, trzpiotowaty kuzynek Gaston de 
Neuville, i na pierwszym balu, na którym 
się obaczyli, zawiązują napowrót stosunek na 
poły przyjazny, na poły uczuciowy, jaki wią- 
zał ich już przed laty. | Wówczas był on wię- 
cej uczuciem, dziś ma być więcej przyjaźnią. 
Nazajutrz umówione pierwsze rendes-vous. 
Joanna, której dusza najczystsza, ma dzień 
do namysłu i opamiętania, Gaston wchodzi 
do budoaru, ale na progu już dowiaduje się, 
że wszedł do Świątyni Dyany. Joanna wy- 
maga odeń słowa, że nie przekroczy tonu 
przyjaźni. Ale rozmowa się nawiązuje, tęczo- 
wa gra spłowiałych ideałów odzywa się e- 
chem wspomnień, Joanna porównuje tych 
dwóch ludzi, będących wcieleniem serca i 
rozumu. i po kilku wyjaśnieniach padają sa- 
bie w ramiona, Pan de Solis wszedł na t 
„Chciałem z pani mieć żonę, a pani cheia- 
1a być moją metresą! Kiedy ci niosłem 
głębokie, niezłomne przywiązanie, ty chcią- 
łaś pieszczot!*.. Odtrąca ją i żąda natych- 
miastowej separacji. Jestto jeden z charakte- 
rów pełnych moralnej grozy... Joanna, któ- 
ra zgrzeszyła zaledwie łzą gorżką, zaledwo 
wyspowiadaniem się z cierpień, zaledwie 
skargą na męża, zaniesioną do kochanka, 
jest w oczach p. de Solis wiarołomną. Cóż ma 
robić teraz, jeżeli nie powierzyć się kochan- 
kowi, bo matka jej nie przyjmiet Ale Ga- 
ston jest zanadto wygodnym. Zbałamucić 
kobietę, oszolomić jej wyobraźnie i zdmu- 
chnąć woń z fiałku, to potrafi — ale ucie- 
kać z Paryża, wiązać się z kobietą bez przy- 
szłości, którsby mu zaciężyła nazajutrz, 
o tem weale nie myslał, układając rendez- 
vous z panią de Solis. Wycofuje się zatem 
z położenia, a Joannę zostawia na łasce 
wypadków, odtrąconą przez męża i kochanka. 
I tu stwierdza swoją siłę obyczajową, idea 
małżeństwa tak, jak pojmuje ją pan de 
Solis, Kochanek zdradził — mąż przebacza ! 
„Ale tu nie chodzi o przebaczenie, tu trze- 
ba zapomnieć!* Jesteśmy pewni, że pan de 
Solis, człowiek wielkiego serca, zapomni. 


Jestto obrazek buduarowy, pełen wd ię- 
ku i wzruszeń. Kto tu ma sluszność? Czy 
pan de Solis, patrzący na miłość ro umuie 
i trzeźwo, ale trochę za chłodno, zwłaszcza 
gdy widzi, że Joanna jest dzieckiem i nie 
może odmówić sobie pewnych drobnostek ser- 
ca? Qzy żona? To jest właściwą wonią i 
prawlą obrazka, że sympatja widzów otacza 
obie postacie. Zadnego z dwojga nie można 
potępić bezwzględnie. Kto uczynił jeden krok 


jakby je sobie utrwalić, góruje po nad 
wszystkiem. Oentraliści mogą cieszyć się 
zwycięztwem, ale nie mogą lekceważyć 
sobie walki, jaka powstała w ich łonie— 
której wydatnem polem boju był sam 
Wiedeń. Przedmieścia wybierając repre- 
zentantów z stronnictwa „młodych“ wy- 
powiedziały widoczną niechęć protektorom 
spekulacji giełdowej. Ta to ukryta nie- 
chęć mieszczaństwa, którą przywódzej uży- 
wają dla zdobycia sobłe tryumfów, groź- 
ba licznych bankructw, w ogóle kłopoty 
finansowe, musiały oddziałać na poplecz- 
ników pruskich demonstracji; te radości, 
jakie przybycie monarchy niemieckiego w 
nich wywołuje, nie mają i mieć nie mo- 
ga należytej swobody. 

Giełda z dniem każdym jest trwo- 
Żliwszą, hezustanne obniżanie kursów u- 
trzymuje kapitalistów grających na gieł- 
dzie w rozpaczy. Każdy dzień rozpacz 
tę zwiększa, bo przynosi wiadomości o 
stratach coraz większych. Nigdy jeszcza 
od czasu pierwszego krachu papiery waT- 
tościowe nie stały tak nizko, jak w ze- 
szłym tygodniu, do tego zaś dodać trzeba 
Że i handel jest bardzo zagrożony, 4 
nędza wyrobniczej klasy  zatrważająca. 
W smutnem więc świetle przedstawiła 
się stolica monarchii gościom, którzy 
bardzo silnie przyzwyczaili się intereso- 
wać jej losem. Trzeba przeto przyznać, 
że okoliczności ohwili obecnej nie sprzy- 
jały wcale pobytowi monarchy niemie- 
ckiego. To też i pobyt ten względnie do 
oczekiwań nie rozbudził należytego zaję- 
cia, Ceremonialne przyjęcia, urzędowe pa- 
rady spowszedniały w Wiedniu. Dzien- 
niki wspominają o gawędach hr. Andras- 
sego z ks. Bismarkiam , o wzajemnych 
wizytach ; usłużni Bismarkowi przy tej 
sposobności ponawiają dawa) wieśsi o 
ścisłej przyjaźni Austro- Węgier z Prusami, 
dalej o łączności tych państw z Wło- 
chami i Moskwą. Przeciwnicy z powodu 
poprzedzającego przyjazi ogłoszenia Ko- 
respondancji papieża z Wilelelmem, prze- 
widują knujący się spisek przeciwko niv- 
zawisłości kościoła rzymsko-katolickiego. 
W ogóle powodów do tworzenia, dla 
chcących tego, różnych kombinacji polity- 
cznych, można mieć b:z miary, ale no- 
wych wskazówek, któcaby postużyły do 
rozjaśnienia sytuacji obeanaj, pobyt w 
Wiednia gości berlińskich wcale nie ua- 
stręczą, 


za daleko, czy pan de Solis w swoim pozy- 
tywizmie serca, czy jeg) żona, spowiadająca 
Się przed kochankiem z lat młodych, i znaj- 
dująca u niego współczucie, nie podobna 
rozstrzygnąć. Przejścia w życiu, jak w sztu- 
ce, są delikatne, i niepodobna ich brutalnie 
mierzyć, W każdym razie pozazuje sę, że 
p.wniejszą kotwicą Życia jest mąż, niż ko- 
chanek. Tam gdzie kochanek zrozpaczył lub 
się roześmiał, tam z balsamem lub rozgrze- 
szeniem przychodzi mąż, i stosunek obycza- 
jowo uprawniony tryumfuje! Dramat Feail- 
leta celuje malowidlem duszy bardzo subtel- 
nem, opracowaniem dram .tycznego motywu 
pełnem smaku, i djalogiem prawdziwie Świe- 
tayn. Pan Ładnowsbi (pan de Solis) umiał 
bardzo deliatnie nacecho wać usposybieuie 
człowieka, nie trwoniąceg + duszy m czułost- 
ki; w jego spokoju było wiele głębi wewnę- 
trznej a w calej grze dobry smak i umiar- 
kowana szlachetność. Panna Deryng (Joan- 
na) miała ustępy wzruszające, a szczególniej 
scenę z Gastónem, w której spowiala mu 
się z goryczy serca i ulega stopuiowo mi- 
miętności, odegrała znakomicie. Powiodto jej 
się nadać tej całej postaci, nawet w upadku, 
pewien urok czystości, ptzezco ta nabrała 0- 
gólnej symtpatji, Mim? to nie radzibyśmy wi- 
dzieć panny D. w gorącej atmosferze pary- 
skiego buduaru. Bohaterka czystych drama- 
tow Szylera i Goethego nie znajduje sią na 
swym gruncie w roli nowoczesnej Magdale- 
ny. P. Kwieciński (Gaston) był doweipnym 
1 przyjemnym. Przedstawienie dramaciku, 
jakkolwiek tu i owdzie wymagało wykończe- 
nie, była wytwornem i gładkiem. 

„Lady Tartaffe* (d. 20. bm}, komedja 
Śaktowa Delfiny Gay-Girardin, żony p. E- 
mila, należy do najznakomitszych utworów 
nowoczesnej komedji francuskiej, i była już 
należycie ocenioną. Prawdą jest, że najgżeb- 
sze studja psychologiczne nad kobietą wy- 
szły z pod ręki pani Georges Sand i pami 
G rardin, a więc kobiet. Studja te opierają 
się na jasnem i naturalnem zrozumienia ko- 
bieży, a nie na wyrafinowanej paradoksałności 
Dumasa. Pod względem scenicznym komedja 
pani G. ma wiełe usterek. Przedewszystkiem 
autorka gubi się w epickiej prawie rozcią- 
fłości. Chciała być wyczerpującą w charak- 
terystyce, i poświęciła jej werwę dramaty- 
czną. W szukania motywów akcji bywa za 
sztuczaą. Budowie komedj braknie prostoty, 
caia intryga osnuta na dalekich, nienataral- 
nych lub wyjątkowych sytuacjach. Przytem 
rola Wirginii de Blossac, owej Lady Tar- 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Faryż d. 19. października. 


('(,) Pisma popierające sprawę królew- 
ską, są od dwóch dni w straszliwej gorącz 
ce. Journal de Paris obwieszeza wszemu 
światu i każdema z osobna, Że za miesiąc 
hrabia de Chambord, jako król pod imieniem 
Henryka V., otoczony książętami Orłeański- 
mi, odbędzie wjazd tryumfalny do Paryża. 
Zupełne porozumienie panuje pomiędzy pra- 
wicą i środkiem prawym. Te dwa koła par- 
lamentarne ułożyły przed o$mnastu miesiąca- 
mi program monarchiczny, który dzisiaj p0- 
dają do powszechnej wiadomości. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie rojalistów u pana A- 
nisson-Duperon, pod prezydencją jenerała 
Chaugarnier, gdzie głównym rzecznikiem był 
książę d'Audifiret-Pasquier. Protokoł z tego 
posiedzenia opiewa, że „monarchia zostanie 
przywrócona, a z nią są zaręczone wszelkie 
swobody cywilne, polityczne i religijne, któ- 
re stanowią publiczne prawo we Francji, 
Chorągiew trojkolorowa będzie utrzymana, 
a wszelkie w niej zmiany mogą być zapro- 
wadzone tylko za zgodą króla i reprezenta- 
cji narodowej.* | 

Zgromadzenie narodowe ma być zwoła- 
ne d. 27, października, aby nie tracąc cza- 
su, kuć żelazo póki jeszcze gorące. 

Z tego powodu Journał de Paris, a za 
nim i łe Solei? odzywają się dzisiaj w te 
słowa: 

„Serce i rozum nie omyliły nas. Zjazd 
salzburski dokonał, co rozpoczął zjazd frohs- 
dorfski. Hrabia Paryża zaprowadził jedność 
w domu królewskim, a hrabia de Cbambora 
wkrótce przywróci zgodę w społeczeństwie 
francuskiem. 

„Pan Gambetta powtarza codzień w swo- 
im dzienniku, że restauracja monarchii bę- 
dzie hasłem do wojny domowej; pan Thiers 
zaś pisał do mera z Nancy, że przywrócenie 
królewskości cofnie Francję do dawnego rzą- 
du. Pogróżki tych panów kończą się na ni- 
czem. 
„Pan hrabia jest dzieckiem swego czasu 
po ducha, jak po sercu i duszy należy do 
swego kraju irodu. Będzie panował na mo- 
cy prawa, które mu daje urodzenie jego, w 
imieniu zasad, których jest przedstawicielem, 
lecz warunki bytu społeczeństwa francuskie- 
go nie ulegną żadnym zmianom. Zgromadze- 
nie narodowe ogłosi, kraj obwoła Henryka 
V., a naród francuski odzyskując w monar- 
chii stałość i bezpieczeństwo, jakiem repu- 
blika nie mogła go obdarzyć, nie straci ani 
jednej swobody pospolitej, ani jednego zarę- 
czenia sobistego, które stanowi istotną pod- 
stawę nowoczesnego społeczeństwa, 

„Panowanie Henryka V. będzie nieu- 
stannem usiłowaniem sprowadzić społeczeń- 
stwo, zdemoralizowane tylu fałszywemi pis- 
mami, zaniepokojone tylu przepowiedniami 
przewrotnemi, do wykonania cnót publicznych 
i prywatnych, do poszanowania władzy, do 
miłości ojczyzny, do pamiętania o Bogu. Pa 
nowanie Henryka V. nie hędzie ni rządem 
księży, ni włudzą szlachty. Pod tym królem 
każdy będzie płacił podatek, ale nikt nie 
będzie dawał dziesięciuy. 

„Monarchia daleko lepiej zabezpieczy 
pokój niż republika. Monarchiści ośmielają 
się przywrócić krółewskość, i są pewni, że 
nikt nie pomyśli zrobić powstanie.“ 

Takie to złote góry obiecują legitymi- 
ści i orleaniści. Lndzie poważni, na zimno 
rzecz biorący, wróżą smutną przyszłość dla 
Francji z przywrócenia monarchii, Nastąpiła 
jedność w domu królewskim, panuje zgoda 
w obozie monarchicznym, ale czy zachodzi 


tuffe, przepołowiona. Pomiędzy charakterem 
obłudnej Świętoszki, a wysnutemi ztąd kon- 
sekwencjami niema logicznego i niezhędnego 
związku. Wirginia może być zalotnicą, in- 
trygantką, awanturnicą, nawet obłudną, ale 
na to wszystko nie potrzebuje być Świę- 
toszką. Ztąd niejeden rys charakteru, który w 
inaym razie byłby naturalnym i bystro pomy- 
ślanym, tu razi brakiem uzasadnienia. Z po 
za tych wad kompozycji wychyla się prawie 
genialna bystrość w charakterystyce duszy 
kobiecej. Wirginia de Blossac należy do naj- 
sabtelniej i najwszechstronniej obmyślanych 
charakterów kómedji francuzkiej. Żadnego 
motywu nie aroniła autorka, a przewiodła 
swą heroinę wszystkiemi krużgankami obłu- 
dy i namiętności, uniesień czystych i bru 
dnych. Pani Nowakowska (Wirginia) jest 
mistrzowską w odtworzeniu tej roli. Bystro 
pomyślany charakter znalazł równie bystrą 
i wyczerpującą przedstawicielkę. Doprawdy, 
że widzowi wzbogacała się dusza, widząc 
tak bogatą w misterne odcienia, tak głębo- 
ką i obliczoną, a przytem tak naturalną 
grę znakomitej artystki. Tylko obłuda od- 
malowaną była trochę za jaskrawo; lady 
Tartuffe ironizowała sama siebie. Szczerze 
dziś radzi jesteśmy, że przeszło od roku na- 
kłaniamy panią Woleńskę (Jvanna) do ról 
naiwnych. Przyjęcie, jakiego doznała w tej 
roli, i własne poczucie może ją teraz prze- 
kona, że nie dramat (broń Boże!) jest po 
lem jej talentu, ale komedja, w którą przy- 
nosi b'gaty zasób maturalnego wdzięku, 
przekonującej prostoty i miłej elegancji. Pa- 
ni Aszpergerowa (margrabina de Clairemont) 
iegrała znakomicie akt IV. P, Podwyszyń- 
i (marszałek d Kstigny) umie swoje role 
napawać szlachctnym spokojem, ale nie zna 
jeszcze tej całej bogatej gry barw charak- 
terystycznych, które składają się na cha- 
rakter. Ztąd postacie jego mają pewien, Daj- 
częściej właściwy ton zasadniczy, ale nie 
mają urozmaicenia w szczegółach i nie są 
wszechstronnie wyzyskane. P. Konarski (Le- 
omrd) zasługuje na u'nąnie za prostotę i 
uczucie, z jakiem odegrał epizodyczną rólkę 
ogrodnika. P. Woleński (Hektor de Renne- 
ville) był za biernym ; pana Kwiecińskiemu 
(baron de Tourbiéres) utykanie w dyalogu 
przeszkadzało do rozwinięcia gry pewnej 
siebie i charakterystycznej. 

Miło nam zauważyć, że obydwa przed- 
stawienia, o których mówiłem, celowały sta- 
rannością i dobrym smakiem reżyserji. 

Bronisław Zawadzki. 


zgoda między stronnictwem  królewskiem a 
całym narodem? Prawda, że monarchiś i nie 
wiele dbają o naród, a raczej o lud, uważa- 
jąc go za masę bierną, przeznaczoną do śle- 
pego posłuszeństwa. Jakkolwiek ludowi fian- 
suzkiemn wiele jeszcze brakuje do oświaty, 
lecz tę posiada cnotę, że ma głębokie po- 
czucie wolaości. Nie wierzę przeto, aby mo 
marchia mogła długo potrwać we Francji. 
Zasługują w tym względzie na uwagę słowa 
pewnego posła z lewicy, które przytacza 
dziennik Soir. „Jeśli republika — rzekł pan 
poseł — poprostu zniknie przed ogłoszoną 
monarchią i nie postawi jej najmniejszego 0- 
poru, to rząd nowy, jakikolwiek on będzie, 
potrwa dziesięć lub piętnaście lat. Lecz je- 
Śli uzbrojona w prawo republika, postawi 
pór monarchii osadzonej na tronie i zginie 
we krwi, wtedy nowa królewskość będzie 
podkopana w zasadzie i upadnie w krótkim 
czasie. * 

Nie wiemy o tem, czy nikt nie podnie- 
sie broni przeciwko nowej monarchii, jak u- 
trzymują dzienniki orleanistowskie, to wszak- 
że pewna, że pomiędzy republikanami panu- 
je ruch niezwykły. Courrier de Paris dono- 
si, że policja paryzka czujne rozciąga oko 
nad tak zwanymi rewolucjonistami, kiórzy 
w ciągłej zostają podróży między Paryżem 
a miastami prowincjonalnemi. 

Niektórzy nawet powątpiewają, czy kró- 
lewskość zdoła w Zgromadzeniu aarodow:m 
pozyskać dostateczną dla siebie większość. 
Bonapartyści oświadczają, że będą głosowali 
przeciwko monarchii, 

"Thiers sposobi się wystąpić z mową Za- 
raz przy otwarcia Zgromadzenia, która ma 
być wypowiedziana w duchu polityki $ odka 
lewego. Od tej grupy parlamentarnej zale- 
żeć będzie los republiki i monarchii. 

Powiadają, że cała lewica zostawszy po- 
bitą w Izbie przez monarchistów, opuści sa- 
lę obrad, zawiąże konfederację i odwoła się 
do narodu. Podobne rzeczy mogły dziać stę 
tylko w swobodnej Polsce, ale monarchiczna 
większość Zgromadzenia wersalskiego już 
zawczosu obmyśliła Środki ostrożności prze- 
ciwko republikanom. 


Londyn d. 15. października. 

W notatkach z posiedzenia „Związku 
ludu polskiego* znajduję, że p. Konrad Dą- 
browski interpelował komitet tego związku 
o stanowisko przezeń zajęte. „Komitet, powi - 
da p. K. Dąbrowski, wybranym został na 
podstawie programu, jasno określającego tede- 
rację ludów słowiańskich, a przez nią fede- 
rację ludów europejskich. Nowo wybrany na 
tej zasadzie przy początku tego roku komi- 
tet przyjmując zasadę federacji słowiańskiej, 
wystosował list dziękczynny do ks. Kaczały 
za mowę jego, wypowiedzianą w sejmie gali- 
tyjskim a popierającą federacyjny ustrój ludów 
Austrji. Na liście tym w imieniu komitetu 
do ks. Kaczały wysłanym, podpisany był 
Teofil Dąbrowski brat jenerała; pułkownik 
komuny Józef Rozwadowski, będąc członkiem 
komite;u, zgodził się także na program fede- 
racyjny. 

„Cóż się dzieje? mówił dalej p. K. Dą- 
browski. Pojawił się w Londynie nr, 1 dzien- 
nika pod tytułem Prawda, z programu któ- 
rego w wstępnym artykule przedstawionego 
nieomylnie wnosić można, że jest organem 
dr. Ziemiałkowskiego, a jako taki usilnie 
popiera system centralizacyjny w Austrji, u 
znaje bezpośrednie wybory, i chce niejako 
w tym duchu wywierać wpływ na wybory 
mające się odbyć w Galicji. Wszystko to 
jednak śmieszne zamysły, Prawdy nikt z 
wyborców czytać nie będzie, a tem mniej 
powodować się jej propagandą — naszą 
wszakże jest rzeczą pilnować komitetu na- 
szego jak postępuje i działa. 

„Są zaś wiadomości, Że w komitecie 
Związku ludu połskiego, „jest nietylko roz- 
dwojenie, ale jest rozbrat. Że niektórzy człon- 
kowie komitetu należą do redakcji dzienni- 
ka Prawda, a tymi są panowia Rozwadow- 
ski i Teofil Dąbrowski, korespondent Dzien- 
nika Polskiego, organu centralistycznego we 
Lwowie. Prawda propagująca centraliim w 
Austrji, czyli politykę Ziemiałkowskiego, któ- 
rą Polska potępiła, drukuje się w drukarni 
narodowej polskiej będącej własnością Z p 
ku pod zarządem jenerąła Wróblewskiego. 

adam przeto wyjaśnień komitetu co do tej 
sprawy, dlatego, byśmy jasno stange 1 mogli 
wobec nas samych i opinii publicznej t bez 
żadnych ale... stanowisko nasz zizuaczyć 
mogli. * 

"Trzech było obecnych na posiedzeniu 
członków komitetu, Wróbłewski, Kryński i 
Ciesielski, Jenerał Wróblewski imieniem ko- 
mitetu na zaniesioną interpelację odpowie- 
dział — że zupełnie podziela zdanie inter- 
pelującego, że nietylko z dzienników ale i 
listów prywatnych wie i sam sumiennie jest 
przekonanym, że polityka ministerjum wie- 
deńskiego zgubną jest dla sprawy naszej 
narodowej — i że dziennik Prawda w dm- 
karni narodowej pod jego zarządem zosteją- 
tej, drukujący się, a redagowany przez dr. 
Zborowskiego, sprzecznym jest z programem 
komitetu związku i zasadą federacji słowiań- 
skiej, propagując idee ceatralistyczne. Że 
prawdą jest także, iż w komitecie jest roz- 
dwojenic, że p». Rozwadowski i Teofil Dą- 
browski, pomimo że są członkami komitetu, 
są także redaktorami Prawdy. „Ludzie 
uczciwości i honoru — mówił p. Wróblew- 
ski — jeżeli odstępują od zasad poprzednio 
wypowiedzianych — a wszakże zostający w 
gronie ludzi solidarnie z nimi odpowiedzial- 
nych, z którymi niegdyś nakreślali piany i 
programy: powinni, albo kolegów przekonać 
i nakłonić ku swemu widzeniu rzeczy, albo 
w razje niemożności porozumienia usunąć 
się od komitetu, a pp. Rozwadowskii Teofil 
Dąbror ski w podobny sposób nie postąpili, 
unstając jak dawniej członkami komitetu 
przyjęli udział w redakcji dziennika, propa- 
gującego zasadę centralist., sprzeczną i zgu- 
bną dla sprawy narodowej. z mojej strony, 
jako członkowi komitetu wypadało mi zrobić 
co oni uczynić byli powinni, to jest, zrezy- 
gnować. Mając wszakże na względzie wy- 
bory na nowy komitet wkrótce nastąpić 
mające, uznałem za lepsze pozostać, sądząc, 
że postępek jakkolwiek nieszlachetny dwóch 


moich kolegów, nie sprowadza jeszcze sta- 
nowczego złego. Co zaś dv samej drukarni 
związku znajdującej się pod moim zarządem, 
w której dziennik Prawda się drukujc, to 
już oświadczyłem kilkakrotnie, że stosunki 
moje z jego redakcją są po prostu stosun- 
kami handlowemi, że nawet gdyby to od 
mojej wyłącznie zależało woli, nie dozwolił- 
bym nigdy na odbijanie u siebie dziennika 
Prawda. 

P. Kryński w słowach więcej oględnych, 
potwierdzając zdanie jen. Wróblewskiego, 
położył nacisk na fakt braku  najmniejsz:j 
styczności i stosunków z redakcją i zasadami 
«spomnionego pisma. 

Na co też p. K. Dąbrowski stanowczy 
postawił wniosek, ażeby pozostali — a nie- 
należący do redakcji Prawdy członkowie 
komitetu, wystosowali deklarację zbiorowa 
podpisaną, oświadczając, iż z tym dzienni- 
kiem żadnej nie mają styczności, i że poli- 
tyki jego nie podzielają; że odtąd człunko- 
wie tylko, którzy podpiszą taką deklarację, 
uważanym: będą za członków kom tetu 
związku ludu polskiego. 

Wniosek powyższy zgromadzenie jedno- 
głośnie przyjęło. 

Obrady nad kwest,ą podniesioną, pomi- 
mo że zgromadzenie było dość liczne, od 
były się w mjwiększym porządku. Nie u- 
miano sobie tego wytłómaczyć, jak ludzie, 
co niedawno występowali w obronie samo- 
rządu doprowadzoncego do absurdum, bo 
walczyli jako komaniści za rozdzieleniem 
Francji na gminy oddzielne, mogą popierać 
system centralizacyjny w Austrji, godzić się 
na ucisk naszej narodowości, a wszystko to 


jedynie dla tego, że centraliści głoszą się 
apostołami wolności, do czego i oni mają 
pretensje, 


Proces Bazaina. 


Posiedzenie IX. z d 15, paź- 
dziernika, (Dokończenie). 

Dalsze badanie dotyczy wypadków se- 
dańskich i rewolucji wrześniowej, Na pyta- 
nie prezydenta, kiedy marszałek dowiedział 
się o katastrofie sedańskiej, odpowiada Ba- 
zaine, Że stało to się pomiędzy d 8. a 10. 
września. 

Prezydent czyni uwagę, że marsza- 
łek zapewne wiedział, iż po bitwie pod Se- 
danera Francja nie miała więcej nad 15 pul- 
ków piechoty i 8 kawalerji do rozporządze- 
nia. Nie mogłeś więc pan liczyć na armię 
pomocniczą. Z memorjału pańskiego widać, 
iż pan sądzisz, Że armia oszańcowana w 
twierdzy ma tylko naówczas szansę powo- 
dzenia, jeżełi jest posiłkowana przez inną 
armię. Jeżeli takiem jest pańskie zdanie, 
jakie zarządziłeś pan kroki w ciągu września? 

Bazaine. Czyniliśmy wiele usiłowań i 
rabiliśmy male wycieczki na wroga (o to 
potrzebne! przyp. red.) Ale mieliśmy już 
16.000 rannych, a w takiem położeniu wal- 
ka jest niekorzystną. 

Prezydent. Po cóż te wycieczki po- 
jedyńczych oddziałów? 

Bazaine Każdy dowódca korpusu o- 
perował przeciw nieprzyjacielowi, który stał 
naprzeciw niego. Jednolite działanie byłoby 
nieużytecznem (t) 

Na pytanie prezydenta, czemu d. 3. 
września żywił wojska już mięsem końskiem 
a konie zbożem, odpowiada, że skoro armię 
żywił końmi, musiał tem samem i konie do- 
brze karmić, żeby były tłuste, (istotna prze- 
zorność; p. r.) 

Pierwsze wiadomości z Paryża otrzymał 
Bazaine d. 12. września, wyczytawszy je w 


MKreuzetg, udzielonej sobie przez kwaterę 
niemiecką, 
Prezydent. Czy oczekiwałeś pan 


wiadomości od rządu? 

Bazaine. Tak. 

Prezydent. Wydałeś pan proklarha- 
cję, w której opowiedziałeś pan armii wy- 
padki paryskie. Powiedziałeś w niej, że o- 
bowiązek armii wobec ojczyzny, pozostaje 
tym samym, ale dodałeś również, że i z tą 
samą energią będziesz walczył ze zgubnemi 
namiętnościami kraju. Czy nie sądziłeś pan, 


Że te słowa wywrą zamięszanie w sze- 
regach. 
Baznine. Nie sądziłem tego. Cheia- 


łem wnieść moją dymisję, ale zdecydowałem 
się tego zaniechać. Zresztą czyliż rząd 4. 
września nie był groźbą dla socjaliego po- 
rządku? 

Prezydent. Czy pańska proklamacja 
nie była napisaną pod wpływem Sekretarza 
poselstwa, p. Debsin, powracającego z pru- 
skiej niewoli ? 

Bazaine Być może. | 

Prezydent. Czy MW żądałeś pan 
wiadomości o stanie rzeczy Od ks, Fryde- 
ryka Karola ? 

Bazaine, Tak, ale w sposób zupeł- 
nie lojalny (wierzymy! p. t-) a 

Prezydent. Czy to był list pierw- 
szy, który do niego wystosowałeś ? 

Bazaine. Tak. y 

Brezydent. Czy nie sądziłeś p:n, 
że tem działasz przeciw regulaminowi for- 
tecznemu ? 

Bazaine, Nie byłem prostym komen- 
dantem fortecy. Ę 

Prezydent: Czy nie żywiłeś pan 
nieufuości dv takiego źródła? Książę Fryde- 
ryk Karol jest człowiekiem bardzo lojalnym, 
ale widział rzeczy z innej strony, gdyż był 


przeciwnikiem. — Bazaine: Zapewne, ale 
gdy chodzi o takie wiadomości, bierzemy je, 
skąd można. 


Prezydent: Czy nie sądziłeś pan, że 
książę zniesie się pierwej z własnym rządem, 
zanim panu odpowie? — Bazaine: Tego 
nie sądziłem; zwracałem się do ks. Fryde- 
ryka zupełnie lojalnie. d 

Prezydent: Czy w czasie pomiędzy 
d. 18. a 23. września nie miałeś innych sto- 
sunków z księciem? — Bazaine: Nie. 

Prezydent poleca odczytać artykuł z 
Independant Remois, w którym jest natrą- 
toną wskazówka, że rząd niemiecki tylko z 
rejencją albo z Bazaiaem będzie traktować? 

Bazaine: Nie przykładałem do tego 
artykułu Żadnej wagi. Czytałem go we Figaro. 

Następnie przechodzi prezydent do spra- 


wy Regniera i rozkazu jen. Stiehłe, który 
dziewięciu luxemburskim lekarzom pozwolił 
Metz opuścić. 

„Prezydent: Dnia 23. przyprowadził 
kapitan Garcia do pana nieznajomego czło - 
wieka; mówił on, że przybywa jako poseł z 
Hastings. Przyjąłeś go pan natychmiast i d. 
25, 124. prowadziłeś z nim rokowania. Czy 
byli przy tem Świadkowie ? 

Bazaine: O ile mi się zdaje, jen. 
Boyer był obecnym pierwszej rozmowie. 

Prezydent; W czyjem imieniu prze- 
mawiał ten człowiek? 

Bazaine: W imieniu cesarzowej. 

Prezydent: Qzy miał pełnomocnictwo? 

Bazaine: Nie! ale miał fotografję 
cesarz.wicza z jego podpisem (1), 

Prezydent: Czy powiadałeś mu pan 
o stosunkach swoich z ks. Fryderykiem 
Karolem? b 

Bazaine: Nic, gdyż nie korespondo- 
wałem z księciem. 

Prezydent: Czy miał Regnier prze- 
pustkę niemiecką ? 

Baznine: Tak. 

Prezydent: Ządał on, abyś pan 
swoje nazwisko położył obok nazwiską cesa- 
rzewicza na fotografji. 

Bazaine: Żądał tego i nie miałem 
nie przeciwko temu. 

Prezydent; Czy nie sądziłeś pan, 
że to wezmą za pełnomocnictwo, dane ma 
z pańskiej strony ? 

Bazaine: Pełnomocnictwa nie dawa- 
łem; do podpisu mega nie przywiązywałem 
najmniejszej wagi. 

Prezydent: Czy nie powiedział $ pan 
Regnierowi, że żywności wystarczy ci już 
tyłko na dni 27? 

Bazaine: Sądzę, że tego nie mówiłem. 

Prezydent: Świadkowie naoczni po- 
wiądają, Żeś pan mu oświadczył, iż wystar- 
czysz tylko do 18. października z żywnością. 
Dlatego pytałem pana, czy nie widziałeś 
pan w położeniu swego podpisu żadnej do- 
niosłości? 

Bazaine: Żadnej! (Dziwne! p. r.) 

Prezydent: Czy nie żądał on, abyś 
pan wysłał Bourbakiego i Canroberta do 
cesarza. 

Bazaine: Tak. 

Prezydent: Jakiego rezultatu ocze- 
kiwałeś pan od tej misji ze względu na o- 
bronę placu i honor armii ? 

Bazaine: Sądziłem, że honor armii 
wymagał porozumienia się z cesarzową re- 
jentką, aby dójść do zawies enia broni. 

Prezydent: I sądziłeś pan, że w sytua- 
cji tak krytycznej misja ta nie była nie- 
bezpieczną ? 

Bazaine: Tak. 

Prezydent: Marszałek Canrobert od- 
mówił panu, ale Bourbaki przyjął misję. Czy 
starałeś pan się o to, ażeby jenerał ten po- 
wrócił napowrót do Metzu ? aine: Są- 
dziłem, że będzie mógł powróć ale nie u- 
pewaiłem się niczem (!) 

Prezydent: Ale czy we powinieneś 
pan był tego uczynić? Bazaine: Sądziłem, 
że rejentka i rząd niemiecki zgodzili się na 
zawieszenie broni, Spodziewałem się przeto, 
że Bourbaki powróci. 

Prezydent; Będę pana badał o u- 
kłady. Tu posiedzenie zostaje odruczonem do 
piątku d. 17. b. m. 

PosiedzenieX zd 17.paździer- 
nika. 

Dziś dopiero przybiera audytorjum pra- 
wdziwe imponującą fzjognomię. Sala prze 
pełniona. Wszystkie znakomitości polityczne, 
dyplomatyczne, literackie i teatralne zajęły 
miejsca, żywo gestykulując nad rezultatami 
wczorajszego posiedzenia, O godzinie lszej 
wstępują sąd i marszałek. 

Prezydent: Muszę pana zapytać, ja- 
kie czyniłeś usiłowania, aby zawiązać sto- 
sunki z rządem obrony narodowej? Proszę 
odczytać depeszę marszałka z d. 15. wrze- 
Śuia do ministra wojny. Depesza ta kreśli 
czarnemi kolorami stan twierdzy. Jest je- 
szcze i druga depesza, cyfrowana, k órej ani 
Gambetta w Tours, ani Favre w Paryżu od- 
czytać nie umieli, nie mając klucza., y 

Prezydent: Są to jedyne usiłowania 
pańskie do porosumienia się ze tządem. Czy 
nie poleciłeś pan przynajmniej Bourbakicmu, 
Aby uwiadomił rząd abrony narodowej 0 
stanie twierdzy? 

Bazainc: Nie! Bourbaki miał mnie 
przynieść instrukcje od cesarzowej i podług 
nich działać, 

Prezydent: Jakie wiadomości 
brałeś pan od tego rządu? 

Bazaine: Żadnych. 

Prezydent: Nie wiedziałeś pan za- 
tem nie o usiłowaniach tegoż w celu zaopa- 
trzenia pana żywnością przez Thionville ? 

Bazaine: Nie, 

Prezydent: D. t7. września ogłosił 
Courrier de la Moselle wiadomość o zwoła- 
niu Zgromadzenia narodowego. Wiedziałeś 
więc pan, Że rząd ten zamierza osłanić się 
tarczą prawowitości. Czemu nie dołożyłeś 
pan wszelkich starań, aby się z nim porozu- 
mieć ? 

Bazaine: Nie wiedziałem, jaki obrót 
weżmie stan wytworzony rewolucją z d. 4. 
września. 

Prezydent: To mnie nie wystarcza. 

Bazaine: Nie wiedziałem nic więcej, 
i zresztą wkrótce otrzymałem wiadomość, że 
Zgrom. nar. nić przyszło do skutku. 

Prezydent: W takim razie otrzymy- 
wałeś pan wiadomości prędzej, niżeli pun 
przedstawiasz ? 

Bazaine daje wykrętne odpowiedzi. 

Prezydent: Po powrocie jen. Boyer 
wiedziałeś pan, Że przygotowuje się inter- 
wencja europejska. Czy nie uważałeś pan te- 
go za swój obiwiązek, przyjść jej energi 
cznemi operacjami w pomoc, zwłaszcza Że 
armia dowiodła w małych wyciecekach, że 
ciągle jeszcze ożywioną jest najlepszym du- 
chem ? 

Bazaine: Nie mogłem stawić wszyst- 
k ego na kartę. 

Prezydent: Dnla 29. września otrzy- 
małeś pan z Ferrieres następujący telegram : 
„Czy marszałek Bazaine przyjmie wszelkie 
warunki co do kapitulacji Metzu, jakie mu 


odc- 


przedłoży p. Regnier? — Na to odpowie- 
działeś pan jenerałowi Stiehle, że żądasz ka- 
pitulacji z wojskowemi honorami. Co pan 
pod niemi rozumiesz? 

Bazaine: Wymarsz w pełnym 
sztunku. 

Prezydent: A cóż miało nastąpić po- 
tem? 

Bazaine: 
gi kraju. 

Prezydent: Wyraz „honory wejsko- 
we“ nie został dotąd nigdy określonym. 
Wypowiedziałeś pan to straszne słowo „ka- 
pitulacja* po raz pierwszy, czem dałeś Bis- 
markowi broń do rąk. 

Bazaine: Byłato tylko taktyka z mo- 
jej strouy dla wybadamia zamiarów niemiec- 
kiego rządu. 

Prezydent: Szkoda, że musiałeś pan 
przytem użyć wyrazu „kapitulacją“. Zresztą 
nie nmówiłeś pan nic pewnego. 

Bazaine: Nie mogłem tego. Dla mnie 
istniał tylko jeden rząd prawny: rejencja; 
drugi uważałem za. władzę rewolucyjną, 

Prezydent: Muszę panu jednak raz 
jeszcze zarzucić, że wydawałeś na igraszkę 
losu twierdzę, która miała swój rząd wła- 
sny. 

Bazaine: Ten rząd stał według regu- 
laminu wojskowego pod memi rozkazami; 
zresztą nie mogłem utrzymać sam twierdzy. 

Prezydent: Czy nie mówiłeś pan w 
tym samym czasie wielu oficerom wyższym 
swej armii o zamiarze maszerowania na 
Tbiouville? Cóż to miało za wartość wobec 
układów z nieprzyjacielem taczonych ? 

Bazaine: Nie przypominam sobie 
tega. (C. dem). 


ryn- 


Miałem się oddać na usłu- 


Przegląd polityczny. 
Ziemie pelskie. 

Z zaboru pruskiego. Przyszłe 
wybory stanowią główay przedmiot zajęcia. 
Listę postawionych kandydatów podaliś- 
my już. Spodziewają się, że wkrótce nastąpi 
rozwiązanie sejmu pruskiego. Prawdopodo- 
bnie prawybory odbędą się d. 28. b. ma 
wybory zaś posłów d. 4. listopada. 

Zacny patron kółex włościańskich, p. 
M. Jackowski rozwija prawdziwie budującą 
czynność. Niedawno ogłosił w Dzienniku 
Poznańskim pismo, w którem dziękując 
Towarzystwu centralnemu gospodarczemu w. 
ks. Poznańskiego, że się zajęło sprawą kółek, 
wzywa powiatowe Towarzystwa filialne, aby 
również tą sprawą się zajęły. I nie poprze- 
staje na samych odezwach. Za jego stara- 
niem, znowu w ostatnich czasach zawiązały 
się dwa kółka: jedno w Środzie, a drugie w 
Górkach w parafii brodnickiej. Na zgroma- 
dzenie, które poprzedził» zawiązanie kófka 
w Górksch, przybyło wielu włościan gospo- 
darzy. Jas widzimy więc. zwolna znika 
tó miedowierzanie, jakie przez długi czas 
okazywali włościanie. Więcej takich kółek, 
więcej punktów zetknięcia się iutelligen- 
cji z ludem wiejskim, a nie będziemy się 
obawiali możności agtacji niemieckich po- 
między naszym ludem. W Czechach przecież 
żadne ugitacje nieprzyjazne sprawie narodo- 
wej nie znajdują przystępu u ludu. Jeżeli 

i tuji mieli kółka włościań- 
to mie ponieślibyśmy przy wyborach 
klęski, jakiej doznaliśmy. Niechże 


takiej 
więc ta klęska będzie dla nas nauką i prze- 


strogą, że powinniśmy zająć się szczerze 
zbliżeniem do ludu. 

Towarzystwa przemysłowe i pożyczko- 
we, jakkolwiek nie wszędzie, rozwijają się 
pomyślnie i podnoszą byt materjalny klasy 
robotniczej polskiej małych miasteczek. To 
jest najlepszy środek przeciw supremacji ży- 
dowskiej ludności. Niedawno Towarzystwo 
pożyczkowe w Ostrowiu ogłosiło sprawozda- 
nie ze swojej czynności. Przez dwa lata 
swego istnienia rozwinęło się pomyślnie i 
bardzo skutecznie oddziałało na zmniejszenie 
się lichwy, tej strasznej klęski, która robo- 
tnikowi nigdy z nędzy wyjść nie pozwala. 
W Prusach Zachodnich w Przodkowie także 
założono miedawso za starwaiem Wł. Bardz- 
kiego bank ludowy. 

Sejmik powiatowy mogilnicki na prośbę 
miasta Trzemeszua przeznaczył na utrzyma- 
nie gimnazjum w tem mieście 2000 talarów, 
z wyraźnem jednak zastrzeżeniem, że suma 
ta będzie wypłacon, w takim tylko razie, 
jeżeli dzisiejsze progimnazjum zostanie na 
gimnazjum zamienione. 

Rząd praski sprawę gerimanizacji wszel- 
kiemi środkami popiera. Popiera bardzo ener- 
gicznie tworzenie stowarzyszeń landwery. 
Ażeby ich czynność stała się więtej wpły- 
wową, zawiązuje się obecnie prowincjonalne 
poznańskie stowarzyszenie  landweczystów. 
Zajmuje się tem gorliwie dyrektor poznań- 
skiej policji Standy. Celem stowarzyszenia 
jest utrzymanie wojsowo-koleżeńskie- 
go ducha, wzniecanie milości do 
króla i ojczyzny (ma się rozumieć — 
niemieckiej) i w razie wojay wspomaganie 


* pozostałych żon i dzieci należących do obro- 


ny krajowej Żołuierzy. Organem towa'zystwa 
jest Posener Provinzial - Landwehr - Zig., 
która wyshodzi po polsku i po niemiecku. 
Dziennik Poznuński popiera utworze- 
nie ligi uciśnionych W cesarstwie niemie. 
ckiem narodowości (polskiej, francuskiej i 
duńskiej) celem wspólnej obrony swych praw 
w ciałach politycznych niemieckich. Gazeta 
Toruńska również popiera tę myśl. 


Kronika. 

Kurjarek lwowski. 

Donasiliśmy, że faknitet filozofii wszechni- 
cj lwowskiej, przedstawił ministrowi oświaty do 
mianowania p. Jans Amborskiego lektorem fran- 
cuskiego języka — dziś zaś przychodzi nam z 
przyjemnością zapisać, że wykór ten fakultetu 
filozoficznego Pan minister zatwierdził. Pan Am- 
borski rozpoczął już wykłady, 

Biuro stowarzyszenia właścicieli realno- 
ści we Lwowie, które znaczną jaż dzisiaj ito- 
ścią członków poszczycić się może, przeniesione 
została do kamienicy dr. Kaczkowskiego |. 27. 
przy ulicy Ormiańskiej na dole, Godziny urzę- 


dowania od 10—12 przed południem i od 3 do 
5 po południu. 

Wielu jeszcze podróżuych z Galicji po- 
spieszą na wystawę wiedeńską, której zamknię- 
cie nastąpi d. 3. listopada, gdy i przez dwa 
pierwsze dni listopada, sobotę i niadzielę jako 
dni świąteczne, wystawa będzie jeszcze otwartą 
dla publiczności. O ile dotychczas wiadomo, za- 
k'ady ogrodowe do koła pałacu wystawy pozo- 
Wang nietknięte; z budynków utrzymane będą 
Totnnda i dotykające jej galerje, jako z trwałe- 
go zbudowane materjału, hala machin, pawilon 
cesarski i pawilon sędziów przysięgłych, oraz te 
osobne pawilony i budynki, » między niemi nie- 
która restauracje, które zbudowane były trwale i 
niezachodzi obawa wpływu ua bie zimowej pory. 
Cały materjal ma być w tym jeszcze roku Wy- 
przątnięty, gdyż po nowym Roko urządzać tam 
będą restauracja i kawiarnie, miejsc bowiem 
wystawy, połączone z miastem koleją żelazną, 
stanie sią nadal miejscem przechadzek. Rotunda 
ma być przekształconą na salę dla balów i kon- 
cartów, 

— Miody, czarno ubrany, wysokiego wźrostu 
mężczyzna uwija się po Lsowio i praktykuje 
od dłuższego już czasu nową galęź przemyslu, 
zdejmnjąc dzieciom kólczyki, brosze, chustki i 
inne kosztowniejsze rzeszy. Policja ma za nim 
Śledzić. 
~ — Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 20. paździeruika zostało w kuracji 14 
mężczyzu, 13 kobiet, 7 dzieci, razem 34 osób. 
Od 20. do 21. października przybyło 3 m, 
2 kobiet, razom 5 osób — wyzdrwiało t m., 
1 k, i dziecię, razem 3 osób — umarło 1 m., 
Ñ dziecię, w dalszej kuracji pozostało 35 

Fizyk miejski. . 

—  Mianvwania. Cesarz nadal podporiezni- 
kowi Wladyslawowi Folixowi br- Lachowiekiemu- 
Czechowiczowi godność c. k. szambelana. 

Z izby sądowej. Na wystawie sklepu 
p. Jakóbka, który sprzedaje wszystko po zniżo- 
mych cenach, wisiała przopyszna sztnczka ma- 
terji, z jakiej w marcu roku 1872 _ najwięcej 
sukienek damskich rubiouv. Byla to materja 
kolorn ciemnozielonego i podobala się wszyst- 
kim mlodym panienkuw, naturalnie i szesnastu- 
letniej pannie Annie J. Pauna Anua po 
częła swemu ojcu, ponsjonowanemu pr fosowi, 
tak długo przedstawiać konieczność zakupienia 
nowej sukienki, aż tenże przeświadczony o de- 
fektach w garderobie córki zapreliminowal na 
pokrycie tychże 20 zlr, U.ioszuia panna Auna 
schowalu pieniądze do eleganekiogu koszynaka 
słomianego, z którym dobrze jest chodzić do 
miasta, i skie owala drobue kroki swe na Kra- 
kowskie. Zanim jednakowoż zdolałs zadowolić 
swój gust i zachciankę, zb'iżyła się ku niej ja- 
kas kobieta, porządnie odziana, bo w kapeluszu, 
aksamitnej, jupce i bodaj czy nie w jedwabnej 
Sukni. Kobieta porządnie ubraua zapytała, czy 
Anna ma ochotą pójść w służbę a ponieważ, 
jak to Anna po niemiecka powiedziała, da- 
mals war schlecht zu Hause, wigs i przyjęła 
propozycję, zwłaszcza ža ojciec dawuo subio 
także tego życzył. Kobieta porządnie ubrana 
stręczyla jej Blnżbę n powuej hrabiny, mieszka 
jącej ode Lwowa o trzy mile. Ślużba u hra- 
bin — mówiła kobieta porządnie ubrata — to 
Mebo, m j aniolku. Ani się nie spracujasz, nie 
Potrzebujesz harować, tylko Żelazko w ręku i 
grzebień. Będzie ci tam jak w raju! Musiała 
*% ta propozycja kobiety porządnie ubranoj po- 
dobać pannie Annie, to też chciala tylko pv- 
żegnać Się z rodzicami i zaraz spiesznio du obo- 
wiązku. Jednakowoż kobieta porządnie ubrana 
sprzeciwiala się temu, tlómacząc, że to blisku 
do Lwowa, ż guać się nio ma czasu, rozstania 
nie-tługie a jechać zaraz trzeba. Slowom tym 
kobiety porządnie nbranej  przyklasnął jakiś 
mężczyzna także porządnie ubrany, który się du 
nich zbliżył, a znając kobietę porząduie ubraną 
klientce jej odradzał pożegnaniu. Z dwóch tak 
porządnych stron przyparta Anas, postanowila 
nie żegnać się, lecz ubrawszy się w kupiona 
przez porządną „parę (naturalnie za jej pio- 
niądze) sukienki rozpocząć wygodną siużbę u 
hrabiny, Porządnie ubrana kobieta zaprowa- 
dziła Śnaę do swego domn, przebrala, i poczę- 
stowala piwem. Napij sią także — mówila po- 
rządnie ubrana kobieta — napij się herbaty 
mocnej mój aniolku, bo to w drogę a teraz czas 
choleryczny, ot masz tutaj szklankę, napij się 
dnszko. Anna wypił» szkl:nkę, locz wkrótce 
w głowie mącić się jej zaczęło, szum, zawrót, 
poczęła usypiać. 


„Tarnów! Tarnów“ to wołania ją zbudziłoł: 


Kobieta porządnie ubrana wytłómaczyła jaj, że 
wkrótee jnż będzie n hrabiny, musi z nią tylko 
pójść do pewnej izraelitki, która ją oa miejsce 
służby zaprowadzi. U tarnowskiej ieraelitki tej 
bylo więcej dziewcząt. Izraelitka zdawała się 
być ich panią, Oświadczyla ona Anuie, że n 
niej tęraz zostanie i utratą wstydu, niewinności 
płacić będzie zu wolne Życie. Biedna Anna 


wej dnia 23. paźdzn 


napisała, naturaluie po niemiecku, długi list do 
ojea, w którym przynajmniej sto razy spoty- 
kasz: lieber Vater przyszlij pieniądze i nwolń 
mnie ztąd. Peusjonowany profos, lieber Va- 
ter, poslał wreszcie jakąś tam kwotę a córką 
jego w lachach ma cielo i duszy wrócila nie- 
dlugo w domowa progi... 

Kobietą porządnie ubraną była osławiona 
we Lwowie Lonkadja Sozańska, Znana z niezli 
czonych procesów, sprytu, pięknej twarzy, swady 
i haniebnegn rzemioła, jakie oi dawna pro- 
wadzila, 

Mężczyzną porządnie ubranym był Ascher 
Nerybku, Teraelity, mający lat 34, żonę i 2 
dzieci; trudni się on tam, że macht selbst 
kleine Geschafte, aber gróssere kann nur 
vermiethen. Za rajfurstwo był kilkakrotnie ka- 
ramy, a pan sędzia dzieluicy drogiej wystawił 
ma niezbyt korzystne świadectwo, zwąc go chy- 
trym, niepewuym i podstępnym człowiekiem. 

Po ząłna ta para obałumuciła Annę J., 
odurzyła ją, jak wiadomo, trunkami i spra- 
wila, że dziś Annę, niegdyś wesołą uczenuicz- 
kę panien Banedyktynek, widzimy jako dziewczę 
o zmęczonem oku, fatalnego nieraz polysku, o 
bladej twarzy, ustach spłowialych. 

Przed kratkami sądu stol dziś tylko jako 
obwiuiony Ascher Nerybka; Lsokadja mając je- 
szcze kilka innych nięprzyjamuych Stosunków z 
sądem do załatwienia, wyjechala nagle i bez po- 
żegnania, po mngielsku ! (Dok. nast.) 

— (trzymujemy vastępujący okólnik roze- 
słauy do instytucji antouomicznych w Galicji : 

Zamek w Rapperswyl nad jeziorem Zurych- 
skiem, d. 15. paźle. 1873. 

Wielnożny Mości Dubrodzieju! 

Zarząd muzeum narodowego uważa zA o- 
bowiązek, ndać się za pośrednictwem pańskie, 
jako prezesa, do Rady powiatowej, otrzymawszy 
z Wiednia wiadomość, że niektórzy właściciele 
przedmiotów wysłanych z @ulicji na wystawę 
wiedeńską, zamierzają | orzystać z wystawy nie- 
ustannej muzeum narodowego w Rapperswj!, i 
zlożyć w niem plody roluicze, wyroby przemy- 
słowa i dziela sztuki, Tym sposobem iozrzucone 
w wystawie wiedeńskiej, ta w jedną calość zebrane, 
dozwolą publiczuości europejskiej lepiej ocenić 
postęp rolnictwa, przemyslu i sztuki w kraju na- 
szym, z wielką dla niego korzyścią, 

Zarząd muzeum narodowego pospieszy w 
tym razie ofiarować swe sale w starodawnym 
Habsburgów zamku, zwiedzanym przez tysiące 


| pątuików z różnych krajów Europy i Ameryki, 


Zaklad ten, który jest własnością narodową Pol- 
ski, aktem urzędowym przyznaną, znalazł po- 
parcie rządów, towarzystw naukowych, oraz osób 
prywatnych różnych narodowości, i stoi po trzech 
latach bytu ma znakomitej stopie, czyniąc za- 
szczyt narodowi naszemn, Zbiory jego są liczne 
i ciągle wzrastają; niepodobna przępuścić aby 
instytucja tej doniosłości, to ognisko nieustan- 
nej propagandy idei Polski, która służy za przy- 
bytek jej penatom, jej pamiątkom  dziejo- 
wym, które rozbudza powszechne współczu- 
cie, nie znalazlo w kraju naszym zbiorowego po- 
parcja i patrjatycznej solidarności, 

Pośrednictwo Pana Dobr. pod tym wzglę- 
dem stanie sią wielce skutecznem i przyłoży się 
zarówuo do wykonania praktycznego projektu, 
przesłania muzeum narudowamu przedmiotów ga- 
licyjskich z wiedeńskiej wystawy. 

Łączę wyraz wysokiego powałania, 

Dołączone są pod przepaską dwa ostatnie 
sprawozdania Zarządu. 

— Bursztyn. Dnia 19.bm, wybrany został na 
burmistrza jednogłośnie pan Alfred Panther, e. k. 
pocztmistrz, Spodziewać się należy, że mieszkań- 
cy nie pożalują szczęśliwie dokonanego wyboru, 
mając na czele miasta czlowieka z inteligencji, 
zacnego i zdolnego, który przy dobrej swej woli, 
pomocy i szezęrych chęciach ze strony gminy, 
zdoła odpowiedzieć powierzonym mu obowiązkom. 

— (y) Tarnopol d. 19. października. Na 
obronę p. dyrektora gim z Turnopola, umie- 
szezoną w kronice Gazety Narodowej z diia 
19. b. m, ośmielamy się zrobić uwagą, Że po- 
dobno i dawniej nie było pozwołone, powta- 
rzać (robić) po kilka razy egzamian popraw- 


czego; było to tylka nadużycie cierpiane przez 
wiadzo, zawsze działa» się to nielegalnie, któ- 
rego to nadużycia nie powinien się był p. dg- 


reaktor nigdy dopnszezać, ale raczej jako kie- 
rownik zakładu i stróż prawa powinien był 
sumiennem przestrzeganiem tegoż podwładnym 
swoim zawsza przyświecać. Radzilibyśmy także, 
aby Wys, Rada szkolna krajowa wydała rozpo- 
rządzenie, czy dyrektorom wolno swych synów 
egzaminowó i klasyfikować samym? jeśli bowiem 
profesorom tego nie wolno, na jakiejłe podsta- 
wie ma to być dożwolonem p. dyrektorom? bo 
wiemy, że przed rokiem p. dyrektor gimnazjum 
tarnopolskiego syna swego przy egzaminie doj- 
rzalości sam pytał z przedmiotów, których udzie- 
lał w Bej klasis? Znowu nutentyczneł 

kiska dnia 19. października. Szanowna 
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redakcja zechce umieścić łaskawie tych kilka 
słów w łamach swego pisma, aby przekonać 
publiczność, że ludzie umieją prawdziwą zasługę 
według wartości należycie ocenić. Przed ate” 
rema laty zaiożono w Lisku czytelnię miejską, 
do której z początku przystąpili ludzie wszel- 
kich odcieni i przekonań; lecz wkrótce poka- 
zało się, dokąd prowadziły osobista widoki tych 
panów; a ża rozprzężeniem nigdy nkt prawdzi- 
wegu nie doszedt celu, więc i ci panowie wy- 
stąpili z Towarzystwa i zostawili arenę ludziom 
wytrwalej i spokojnej pracy, którzy niozmorda- 
wauie do dziś pracują i zegrzewają innych sło- 
wem i czynem do dalszego rozwoju dubrobytn i 
przyszłego szczęścia, Takimi mężami szczyci się 
da teraz Liską czytelnia, i są nimi pp. Antoni 
Maksymowicz c, x. adjnnkt kasy poborowe), i Ju- 
lian Barański aptekarz, którzy zm swą mozolną 
pracę nie szukają pochwał n ludzi. Są nam 
oni wzorem dobrych przykładów i cnót obywa- 
telskich, gdyż p. M. jako p zewudniczący czy- 
telni miejskiej a p. B. jako skarbnik od trzech 
lat zachęcają każdego dv podniesienia się na 
prawdziwa stanowisko obywatela. 
roku za staraniem pp, M. i B. założono w Li- 
sku kasę raliczkową o wlasnych silach bez 
współudziału okoliczuych obywateli i pp. nrzę 
dników. Załnżenie toj instytucji głównie za- 
wdzięczamy tym mężom, Za te prace przyjmij- 
cia od nas Szanowni panowie sz zere „Bóg za- 
plać* ; resztę wdzięczności zostanie na zawsze 
w sercach naszych i potomków, którzy posts- 
wią wam trwalszy pomnik, aniżeli go mają do- 
wódzcy zo spiżu. Z Wydziału czytelni i kasy 
zaliczkowej w Lisko, Antom Horniatkiewies, 
Józef Bielak, Julian Jankiewicz. 

— (P.) Tarnów d. 21. października. (Kon 
cert pp. Taborowskiego i Szostakowskiego.) Przy- 
wykliśmy już od dłuższego czasu w korespon- 
dencjach dziennikarskich z Turnowa czytać je- 
dynie utyskiwania na coraz natiętniejszą walkę 
stronnictw politycznych, które tu przy każdej 
sposobności ostro ścierają się między sobą. Po- 
zwólcie, że dziś pominę gwar agitacji przedwy- 
borczych a przeniosą czyteluika do sali tutej- 
szego Towarzystwa muzycznego, gdzie wczoraj 
słyszeliśmy koncert skrzypka p. Taborowskiego i 
pianisty p. Szostakowskiego. Artyści nasi pu- 
szczając Się w podróż artystyczną z Berlina na 
Wschód, zatrzymali się i n nas, w przejeździe 
do Lwowa, za co serdecznie im wdzięczna tu- 
tejsza publiczność, której rzadko zdarza się spo- 
sobuość do tak przyjemuego spęlzenia wieczoru, 

Pana Taborowskiego znacie zaszczytnie z jego 
zeszłorocznych występów we Lwowie; jestto nie- 
zawodnie jadna z najświetuiejszych gwiazd w 
szeregu polskich artystów,  Skntkiam glębo- 
kiego zrozumienia i poetywzuego ujęcia każdego 
motywu, połączonego z niesłychaną łatwością i 
pewnością w kierowaniu stnyczkiem, artysta po 
mistrzowskn oddaje myśl każdego utworu, czy to 
z pod smyczka plyną tęskne echa piosnki Szo- 
pena, czy Się odzywają junackię dźwięki węgier- 
skich tańców Brahmsa, czy nareszcie porywa on 
nas ma melodyjne manowce fantazji Vienxtempsa 
lnb koncertu Lipińskiego. Z jednej strony ci- 
cha, smiętna rzowność, z drogiej niezrównana bra- 
wura, pełna męskiej energii, a wszystko owiane 
urokiem prawdziwej poezji, przebijającej wszę- 
dzio w grze Taborowskiego, świadczą jak naje 
Świetniej o jego potężnym talencie mnzycznym, 
Pan Tabarowski dał nam się pochlebnie poznać 
nietylko jako niezrównany exekut>r, ale też i 
zarazem jako kompozytor odegraniem dwóch 
wlasnych utworów, które publiczność z zapałem 
przyjęła. 

Młodemu pianiście p. Szostukowskiemu, 
który migdy jeszcze dotąd w Galicji nie wystę- 
pywał, możemy śmiało rokować sympatyczna 
przyjęcie, (ra jego nadzwyczaj mila, pelna ele- 
gancji a zarazem serdecznej prostoty, równie po- 
<iąga jak i sam artysta swym spokojem wśród 
gry i skromnością. Aczkolwiek wcale mu nię 
brak siły i precyzji w exekwowaniu utworów 
Liszta, celuje on przeważnie w lirycznych utwo- 
rach Webera i Schuberta, których oddanie pełne 
wdzięku zjednało artyście głośne a zasłużone 
oklaski. 

Nie zastanawiam się dłużej nad tym, ze 
wszech miar pięknym koncertem, bo za dni kilsa 
sami z otwartemi zapewne rękoma przyjmiecie 
artystów i ich grę Osądzicie, tu tylko jeszcze 
z uznaniem mnszą podnieść gotowość obydwóch 
koncertantów, z jaką, na propozycję zalożyciela 
tutejszej ochronki dla małych dzieci dr, Starkla, 
ofiarowali dochód z umyślnie we Środę urządza- 
jącego się koncertu, na wspomożenie funduszów 
tej młodziutkiej a już dziś prześlicznie rozwi- 
jejącej się instytucj. Bóg zapłać ża cząn szla- 
chętny | 

— Wykaz obrotu funduszów kasy 0sz0żę- 
dności miasta Moeszowa za 1. pólrocze 1878. 
Kapitalów wzladkowych pozostawało z końcem 
r. 1872 dla 1123 stron 232.432 zlr. 96 kr., 
od stycznia do końca czerwca 1873 weszło 
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W bieżącym ! 


wraz 7 kapitulizowanemi procentami od 270 stron 
58.883 zir, 62%, kr; łącznie 1393 stron 
291,316 zir. 58'/, kr.; zwrócono w czasie po- 
wyższym dla 186 stron 48,304 złr, 3774 kr.; 
pozostaje z końcem czerwca 1873 kapitał wkład- 
gowy dla 1207 stron 243,012 złr. 21 kr.; na- 
leżytości czynue Zakładu w połyczkach wyno- 
sily z końcem roku 1872 244.987 złr, 82 kr; 
w ciągu I. póirocza narosły 364.575 złr,; lą- 
cznie 609,561 zir. 82 kr.; z tych odebrano 
348,529 zlr, 11 kr.; pozostają z końcem czerw- 
sa 1873 261.032 złr. 71 kr, a mianowicie: 
na wekslach 185.384 zlr,; na pożyczkach hipo- 


tecznpch 48,954 zir. 71 kr.; na zastawach 
26.694 złr.; zysk snrowy do  rozrachowania 
wynosił 11.933 złr. 86*/, kr.; koszta admi- 


nistracji 1.535 zir. 417 kr. Z kasy oszczę- 
dności. Rzeszów 1. lipca 1873, 


Gospodarstwo przemysi i handel 


Wiedeń d. 20. października. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, mołda- 
wskich i besarabskich 1898, razem wszystkich 
4385 sztuk; zaraz z rana targ był ożywiony; 
placono stajenna woły liche 35 zł, dobre 36 
do 3650 zl., paszowe dobra 34,50 do 35.50 
zł, lichsze 31.50 — 33 zł., rozprzedane zo- 
stalo wszystko. Serwiery 29 — 32 zł. 

Krzysziofowicz, 
Caffe Stirbfck, Leopoldstadt. 

Reforma szkoł rolniczych. Od ubiegłej 
jesieni odbyly się dwie konferencje ludzi facho- 
wych i praktycznych interesautów, która miały 
na celu ebmyśleć środki ku podniasienin szkól 
rolniczych w austrjackiej monarchii, Obecnie 
konferencje te doszły już do pewnych rezulta- 
tów, a minister handlu rozesłał do wszystkich 
Wydziałów krajowych monarchii sprawozdanie 
będące wynikiem tych obrad. W okólniku tym 
robi p, minister uwagę, łe w wspomuianych 
konferencjach nietylko biorący udział pedago- 
gowie, ale i zawezwani praktyczni gospodarza 
jedanglośnie jako konieczność nznali, ażeby le- 
piej, niż dotychczas zapewnić stanowisko nau- 
czycieli szkół rolniczych, a szczególniej, aby im 
dać możność otrzymania pensji po skończonej 
slużbie. Ponieważ jest niemożobnem, przyjąć nau- 
czycieli średnich szkół rolniczych w skład urzę- 
dników państwowych, to może być pożądane u- 
powniedie ich stanowiska  osiąguiętem tylko 
w ten sposób, jeżeli wliczy ich się w stan urzę- 
dn ków krajowych. Ażeby pomódz Wydzialom 
krajowym w tej kwóstji, minister oświadcza się 
gotowym w razia potrzeby przyjąć część kosztów 
na szkoły rolnicze do bndźetu ministerstwa han- 
dln, Ministar poleca równocześnie tę sprawę 
wszystkim Wydziałom krajowym do dokładuego 
rozważenia, ażeby przy dalszej reformie szkól 
rolniczych jednakowy postęp w tym kiernuku 
osiągnąć można. 


Ostatnie wiadomości. 


Z powodu wyborów, zaprzątujących wczo 
raj umysły, postępowała subskrypcja raźniej 
dopiero po południu. Jakkolwiek niema je- 
szcze wiadomości z Wiednia, Pragi, tudzież 
z siedmdziesięciu i kilku miast powiatowych, 
już dziś można mieć nadzieję, że subskryp- 
cja powiodła się zupełnie, albowiem docho- 
dzi, o ile wskazują daty, zebrane we Lwo- 
wie wczoraj w południe dọ miliona złr. w. a. 

Dzisiejszy dzień, będący oraz ostatnim 
dniem publicznej subskrypcji, powinien tę 
cyfrę znacznie Jomnożyć, Upominamy kapi- 
talistów, dbałych o swój interes, ażeby ko- 
rzystali z nadarzającej się sposobności. Sko- 
To się dowiemy, podamy do powszechnej wia- 
domości imiona tych obywateli, którzy zna- 
czniejszy wzięli udział w subskrypcji na po- 
życzkę krajową. 

Arcybiskup hr. Ledóchowski wrócił do 
zdrowia i w niedzielę odprawiał mszę w ka- 
plicy swojej. 

Z powodu listu do ks. Schróttera, nau- 
czyciela religii w poznańskiem  katolickiem 
seminarjum nauczycielskiem, sąd powiatowy 
poznański skazał arcybiskupa br. Ledóchow- 
skiego na 300 talarów kary lub 2 miesiące 
więzienia. 

Procesa prasowe mnożą się w Poznań- 
skiem. Dnia 21. bm. skazano odpowiedzial- 
nego redaktora Dzienmika Poznańskiego na 
jednomiesięczne więzienie. Na drugi dzień 
doręczono mu nowy pozew za artykuł: 
„Zakaz nauki religii“ Wytoczono też nowy 
proces Kurjerowi Posnańskiemu i Oredo- 
wmikowi za obrazę wiceprezesa rejencji po- 
znańskiej, Wegnerna. 


ZACZ 
Telegramy Gazety Narodowej. 

Biała d. 23. paźdz. Na 254 gło- 
sujących, otrzymał Erbe 205, Dunajew- 
ski 44, Seeliger 4 głosów, jedna kartka 


sowanie ukończone. Za Bartoszewskim 
267 głosów za Landesbergierem 180 
głosów, w Jarosławiu Bartoszewski 
przeszedł także większością. 


Przemyśl d. 23. października. 
W Przemyślu i Gródku głosowało 1337, 
z tych coś 500 za Lówensteinen reszta 
za. narodowcem, 


Przemyśł 23. pavdziernika. W 
Przemyślu Dworski 489, Tówenstein 
318. Gródku Dworski 3384, Lówenstein 
178 głosów. Entuzjazm ogólny. 


We Lwowie wybrany Dr. Florjan 
Ziemiałkowski (na 3100 głosujących: 
2404 głosami,) Dr. Smolka (2010 gło- 
sami). Dr. Mansch na którego i na 
Ziemiałkowskiego wszyscy żydzi głoso- 
wali miał 800 głosów. Dr. Czer- 
kawski Juljan, 417 głosów. 


Drezno d. 23. paźdz, Reprezenta- 
cja miejska uchwaliła adres dziękezynny 
do cesarza z powodu odpowiedzi jego, 
danej papieżowi. 

Rzym d. 23. paźdz. Siedziba jene- 
rała jezuitów i zakładu jenerałatu ma 
być na wyspę Maltę przeniesioną. 

Paryż d. 23. paźdz. Deputowani 
będący za odwołaniem się do narodu, o- 
głosili zebranie na 25. t. m. dla przy- 
gotowania protestu przeciw zaprowadze- 
niu jakiejkolwiek ostatecznie postanowio- 
nej formy rządu bez powszechnego głoso- 
wania, 

Karlstadt; d. 23. paźdz. Kolej z 
Karlstadtu (w Kroacji) do Fiumy dzisiaj 
otwarto. 

Inspruck d. 23. paźdz, Trzeci o- 
kręg wyborczy 2 gmin wiejskich wybrał 
równie w duchu liberalno-narodowym. 


_ (W wielu miastach naszych niema no- 
cnej służby telegraficznej, więc niema dotąd 
wiadomosci o wyborze) pr, 


Przyjechali do Lwowa d. 23. października. 

Hotal Europejski. H. Wiśniewski z De- 
braan, T. Wasilewski z Czudec, T. Lanckoroński 
2 Niżniowa, S, Jaroszyński z Krakowa, L. 
Krzyżanowski 2 Królestwa, J. Poncet z Uścia, 
A. Zolechowski z Korczowa, B. Sobański z Mo- 
skwy, D. Kapsztyński z Moskwy, 


Kursa Giełdr wiedeńskiej 
z dnia 22. października 1873. 
_ godz. 7, min. — popoł. 

Bariin. Ruble papier. 811. Akcja kredyt. 
124/,. Lombardy 917/,. Galizier 91%, Ko- 
lej państwowa 188" Rumuńska 30%. 
UE austr. 88'*/,,. Losy 1864.—.— Usposob. 
mdłe. 


z dnia 23. października 1873. 
godzina 10 mmnt 25 przed południem, 
Akcja kred. 203,50. Anglo-austr. 124,30, 

Umonsbank 103,—. Vereinsbank 26.25. Kolei 
Kar. Ludw. — .—, Kolej połudn. 
Franko-austr, 3650  Baubunk 23.—, Losy z 
roku 1860 —.—. Obl ind, —.—, Staata- 
baha —,— Wiedeńska Tramway — —. Ostb- 
—. — Napoleonior .—, Rubel papier, —. 
Usposob, mdłe. 

Z dnia 23. października 1873 
godzina 2. minut 31 po połuduiu. 
Wiedeń. Akcje franko auste 38,—, We- 

gierskie kredyt, 105,—. Anglo-austr, 127. 
Unionabank 106.—. Kolei Karola Lud, 206. 
Kolei siedmiogr. —.—. Kolei połudn 154, —, 
Kolei Alfóld. 136,—. Kolei Elżbiety 206,—. 
Kolei Iiwow.-Czeruiowięckiej 134.— Czes, Nord- 
ostbahn 189.— Vereins-Bank 28, —, Koli Bedolfa 
155. -. Węgimsk, Ost.aba 61,50. Gal. indem- 
mizacyjne 72.—. Losyz 1864 rusu 131,—. Ko- 
szycka-oderhorgakiej =, Banku obrotowego 
106 —. Losy tar.-54.50. Baubank-Actien 29. 
—. Kolei paistwowej 316,—, Banku związi, 
60.—. Wiedeńskiego Banvereia 22,75, Hyp- 


Rent. Bank —— Usposobienie: stałe. 
NE 


W TEATRZE hr SKARBKA. 
W piątek d, 24. października 1873, 
Po raz pierwszy: 
DY M I T R 
tragadja w 5 aktach przez Szyllera i Laubego, 
przekład Józefa Trotiaka, 
Wystawa i nowe dekoracje pedela p. Era- 
gma Fabiańskiego 
W III. akcie marsz wojenny na dęte instru- 
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Kropie choleryczne Dr. Sawickiego. 
Bastlera i Stafforda, wino auticholeryczne, fran- 
cuzkie Dr. Bonjean z Cambery. 

Apteczki choleryczne, ułożone przez Dr, 
'Fomanka w cenie 5 złr. 50 ct, jakoteż i wszelkie 
inne środki tego rodzaju po cenach najumiarkowań- 


szych są do nabyi 
Orilem 


Zygmunta Ruckera. 


Wszelkie obstalunki uskuteczniają się odwrotna 
Pocztą í 


cia w aptece pod Srebrnym 


Brosżurki tegoż o cholerze, wydane nowe r. 1872 
w cenie I złr. 50 ct. 

Wszelkie środki deziniekcyjne z zakładu dezin- 
fekcyjnego we Wiedniu. 

Ewas karbolowy czysty i do dezinfekcji, 
wapno fenilowe i siarkan żelaza. 


AETELZKI CHOLERYCZNE 


ułożone przez Dr. Chądzyńskiego w cenie 12 zły. wt 


0... | B. Hołyńska, | 20(/korcy buraków a a 
Po rozbiciu pawy długoletniej pracy| a RAE > . astewnych Mil (I J [ALE 
i nadziei — już szczęścia być nie moż wdam P y m. k 
ao giet olek ab e Ma Rar stroją 11, w iskich jo 1 zlr. 50 ct, 100 korcy buraków ewikło Najnowsze materje 


Rachmistrz kawaler 


do prowadzenia ksiąg handlowych fa a 
brycznych 'i kasy z kaucją 1000 złr.. 
znajdzie obowiązek za wydagrodzeniew 
) Wiadomość u 
Dra. Jana Dobrzańskiego, ad- 


400 złr. i utrzymanie. 
wokata we Lwowie ul. Halicka Nr. 8 
Rosyjska familijna 

Herbata ° kk; 


Okruch 4 
herbaciane złr. 1:40, 
Południowo-amerykański 


Rum złr. 1 za masę z fłaszką, je 


koteż wszelkie gatunki 

Rumu-jamaiki, 

różne austrjackie i zegraniczne wina, 
sprzedaje jak najtaniej 

A. M. Mandi, 

król, pruski nadworny liwerant w Bernie, 

Listowne polecania wvpełriająsię szybko 

Opakowanie herbaty bezpłatnie. 


2075. 


Ogłoszenie. 


Rozpisuje się licytacja przez oferty 
na dostawę Szpitalowi powszeżhnemu) 


we Lwowie w r. 1874 następującychijĘ 


przedmiotów z oznaczeniem w przybli 

źeniu ilości poa a 

. Mięsa wołowego, cielęteg: “| 
r (w właściwej porze)f. 150.000) 

. Masła funt. 10.000 ? 

. Stoniny i smalcu funt. 12.000, 

Kur i kurcząt sztuk 800. 

Mąki pszennej Nr. 1, 2 i 4 f. 45.000, 

Mąki kukurudzianej funt. 12,000. 

. Grysiku funt. 15.000. j 

. Krup krakowskich, breczanych, ję: 
czmiennych, drobnych, jaglanych, 
perłowych fant. 50.000. 

. Fasoli średniej i grochu żołtego) 
funtów 13.000. 

|. Kmina funt. 200. 

. Soli funt. 14.000, 

Cukru funt 38.000. 

Kawy funt. 23 000, 

Ryżu całego i łamanego funt. 10.000. 
owideł ze śliwek funt. 3.800. 
liwek suszonych funt. 6.200 

Qytryn sztuk 900, | | 

Mleka zbieranego i niezbięranego 

miar 50.000. 

| Jaj kóp 1.200 3 

| Wina węgierskiego czerwonego 
białego wiader 100. 

„ Pieczywa miesięczne: 

a) Fake pszennych 4'/, łut. sztuki 
36,000. 


l 


bułek pszennych 24 łutów. na 
» mleku (kajserki) sztuk 1.400, 
c) bułek czerstwych funt. 580. 
d) chleba żytnego 1'/, funtowego 
sztuk 3.800. 
e) chleba żytnego 16. łat szt. 13.000. 
Słomy żytniej prostej rocznie fnnt 
100,000 


22. 


2, 3 do 5 za funt 


wych po 1 złr. 80 ct są do sprzedania w o- 
grodzie Towarzystwa ogrodniczo-sadowyiezego 
Przy ulicy Piekarskiej pod |. 24. 8822 2-2 


Do wynajęcia 
= domu pod liczbą 11, przy ulicy Jagiel 
lońskiej [Jezuickiej] 
trzy pomieszkania: 
1. piątrze: 10 pokoi, kuchnia, spiżarnia 
strych i piwnica, 
ii okoi, kuchnia, spiżarnia” 


go Bałutowskiego, naby wszy 14letniej potrze- 
bne doświadczenie u ś. p, 
MARJI PAPIUS, 
Zamówienia z prowincji uskuteczniaj q 
|Jak najrychlej SRO 4— 


icle wygrałam. 


Szanowny panie profesorze, za pomo: 
instrukcji pańskiej, którą każdemu zalocić 
a | mogę. Szozerą podziękę zasyła uniżona 
Pressburg.  Julja hrabina Czappy. 


z piwnicy F. A. Jalicza 

Pesztu i Styft Synowie 
z Wiednia, 

poleca handel 


Karola Ballabana. 


Czerwone 

3000 but. Budai po 80 o. biorąc 24 but. 76 
2000 but. Klarct p „„ „ 24 but 15 
2000 but, Bargundzkie 1 zt. » 24 but. 05 

Biale 
1000 Fut, Kóbani 80 ct. — 24 bus Yb r. 
1000 but. Wilianer 1 zł.— 24 but, 95 c. 
1006 but. Klosterneuburger 1 zł, — 24 0. 
butelek 95 c. 

Za opakowanie przy wysyłkach na 
prowincję nic nie liczę, 8636 7--12, 


a, 
6 pokoj, kuchnia, spiżarnia, 
strych i piwnica, 
1.8 lokale us kawiarnie, cukiernie lub sklepy : 
jeden o Afrontowych oknach z 2ma tylnemi 
pokojami, kuchnią i piwnicą, 
drugi o dftontowych oknach z lym tylnym 
A spiżarnią i kuchniń. 

Bliżsa wiadomość w biurze Towarzy- 
j| stwa budowniczego, |, 8, przy ulicy Aka- 
| demtckiej, naprzeciw hotelu Georga. 3801 2 8 
— 


PAPIERWLINSI 


>+ zapytania, dotyczące otrzymania 
instrukcji gry, odpowiada profesor 
R. von Orlice, 
w Berlinie, 
Wilhelmstrasse, 125, 
bezzwłocznie i bezpłatnie. 


Homeopatia 
KASPEROWSKI 


przeniósł się na ulicę Wekslav-| 


s Nr. 4% 3483 6—? 
<a 1 Pskararcć Pois cy Ogromne powodzenie tego rodia żależy b ; tyka 
RZA parzy lod jego własności sprowadzauła na powiersehi w ss 
A ata, zapalu i irrytacji, które dotingly! ; r'Q 
PRODUKTY FARMACEUTYCZNE Ź iih yvonna wag ai, kore dotb GŁÓWNY SKŁAD 
z Fabryki 4 |oiąga on chorobę ma części ciała mniej deli- 


e 
adne i daje większą Iatwość uleczenia takowej 
Najznakomitsi lekarze zaleczą go przeciw kii- 
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
lanym, grypie, gośócówi, bolom w krzyżach 


pp. Montreuil braci et Comp. 
* Clichy la Garenne pod Purytem. 
CUKIERKI QCYTWAROWE, łatwe do 


| 


E aras o nice CR tys lene ru) Bryleryka SehidniA I 89 
E E W à 4 przy lodanie AEE pozostówją, ty kol T fl (i (ll I (l l U I 
Pn ANGIELSKA bardzo sku- $|jakkio swędzenie. Cena pudełka tt 60 ©. =i wę Lwowie, w Rynku Jiezba 45 


rzyjemuego stoku. 
PEPSYNA i PASTYLET e PEPSYNY, 
przeciw chorobom żołądka i trudząceć 
ma trawieniu. 8443 12-24 
SEIDLITZ POWDERS z ctykietini an- 
glelskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 
We Lwowie i w Krakowie w apte- 

; tach p. P. Mikoloschu i Trauczyńskiego. 


Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece ir 
|i Piotra Mikolaach; w Krakowie w aptece p |f 0%, 
trauczynskiego; w Kijowie w skladzie mato- | erb. 
Aptecenych pp. braci Marcińczyk. 3449 G 


Jących cenach 
funt Herbaty Congo 5 
Sounchong przedn, + 2, 


» 


Zęby i Szezęki 


eoa ea i L SE Taciow o > 21 
od wszelkiemi względami podobnie ilo nae > i ję: 
Do folwarku Oryszkowce Eoraln ch, zupełnie przydatne do mówie: -E i a Ee "BE 
© B6ociu morgach obazaru, poszukuje sią ||] 0 Orzeliiwania, wstawia baz bólu. a. n. karawanowej 


ro zir. 5, 6, 7, 8, 
PROCH JIERBACIANY 
funt gir. Ret. 20, najlepszy ztr. 1 ct. 50, 


Ból zębów 
ustwa przez ulexwładnianie nerwów, «8 
zęby zrotem lub masą do zebów podobną 


Sospodarza-GKONOMA, 


któryby z dłuższego „amodzielnegu opad plorabuje 3495 2 -? JE RUM EE WZT BREMSKI 

b iększym folwarku, dobrem świade: q | vém lut stary 

ctwami wykazać się mógł. Biza wiadomość | Dentysta J. WEISS, były Gala butelka... r 150 
pół butelki E 


u właściciela we Lwowie w budynku biblioteki 
Ossolińskich Isze piętro. 3763 


L. 1011. 


konkurs. 


Prey szpitalu powszechnym w Zło- 
czowie jest do obsadzenia posada leka- 
karza ordynującego z płacą roczną 
500 złr. w. a. 

Kompetenci mają się wykazać do- 
dotychczasową praktyką, dyplomem na 
Dr. medycyny i chirurgii i wnieść swoje 
podania do Wydziału Rady powiatowei 
do końca listopada r. b. ` | 3825 2-3 
Złoczów d. 18. października 1873. 


asystent dr. Bardacha w Wiednin, 


Obecnie zamieszkały wo Lwowie ulica É 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 


Cenniki rozsylam franco. — Zamówienia 
# prowineji odwrotnt pocztą wysylane 
bywaja. 3615 3—6 


Werner i Spólka we Lwowie, 


Nowy świat pod liczbą 25, 


MLÓCARNIE RĘCZNE 


wymłacające 7 do 10 kòp dziennie 
po 160 zir. w. a. 


we wielkim zapasie na składzie. 


NM 6—19 


HERBATY 


ymu? eupelnie świeży transport 
aty zeszłorocznego zbioru majo- 
wego i polecają takową po następ 
- zł 1.00 


of 259e Smal płynów, robi go ni 


na suknie damskie 


Etypsy czysto wolniane na pokrycia futer, 
Aksamity |rońskie, fłanelki , drap dos dames, 
Materje jedwabne, przeważnie czarne, 
Dywany angielskie, dywaniki na tokcie , 
Kołdry flanslowe, kapy i serwety gobelin, 
Materje na meble gobelin, zyps, kreton, perkal, 
Chustke, szale i płedy welniane, 
Kafianiki, pończochy i skarpetki. 


4 Wielki skład 
płócien i bielizny stolowej 


że słynnej fubryki p, Raymann we Freywaldau, 
Chustek do nosa Imanych i batystowych, 
Firanek do okien, piki, shirtiog ji t. d 
polecą 
po umiarkowanych cenach 


magazyn płócien i towarów modnych , 


J. Pietroscha i Spółki 


we Lwowie, przy placn św. Ducha l. 11, nowa. 


8714 4--6 


TA PIOKA 
Pana Groult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apoline Nr. 12. 


p Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem 
posiada własności lygieniczne nznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- 
jpuktn służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym tałszerstwom 
P, Payen slawny chemik, czlonek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie. 
o pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak określą wla- 
Suości Tupioki czystaj i naturaluej, któro jo wyróżniają, od "apioki sztucznej; Prg- 
todziwa, Tapioka brezylijską czysla i naturalna w miczem nie psuje bynaj- 
maigi smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana Żor, 
e snu eprzyjemnym. 
Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej 
dziwoj i czystoj Tapioki Groult, uniku; 

Jedyne sklady na Galicję w mag: 


smacznym i pożywnym, 


| 


B paczce znajdowały się cechy pra- 


ją falszerstwa i oszukaństwą, 


Azynie p. Piotra Mikol ie i 
| rauczyńskiego w Krakowie, ` Z EAN 


| Wielkie transporta win f aneazkich 
Par wonycli , białych, szampańskich , koniaków i likiarów m 
cenach bardzo przystępnych, otrzymali we wa 
| Zapaśnik & K 
i y Kopernika pod nr. 16, 
jako wyłączni, jedyni reprezentanci największego handlu win 4 


przy ulic: 
p. 6. Cornus w Borde. 


i Krysińaki zawiadowiają swotch Klientów, 
sprzedane ze sklada ich wina we Lwowie. 
zamówienia wyżej nad 100 str. odesłano zostaną do najbliższej stacj 


i 


sajloposnj jakości, 4 pi 
wie jp 


@ y + 
ysiński 
likierów i koniaką 


aux. 


Pp. Z es 

odpówiedzialnoć że przyjmują zupełną 
Wszelkie 

kolejowej franco. 
Mając przytem pp. Zapaśnik i Krysiński owój Dom k 

160, Boulovart Magenta, ofarują swoim klientow paama O mlSOWY w Paryżu 


| odda i 229 PYPTIUIYKYJYPEKI FZKKKMAMAKAAKNKM 


3. Mydła zwyczajnego rocznie f. 2,000. 
24; vie Aawon rocznie funt. 150. 
25. Roboty szklarskie od jednej stopy 

kwadratowej. K-a 
26. Naczynia szklanne i gliniane na kopy. 

Prócz tego szpital ma do sprzedania 
kości rocznie funt. 15,000 i łoju funt. 
500, na które również należy podać 
oferty. 1 ' 

Wszystkie przedmioty mają być do- 
stawiane w najlepszych gatunkach ;— 
mięso, mleko, pieczywo, codziennie w 
oznaczonych ilościach — inne zaś w 
miarę zażądania i w ilościach ożna: 
czonych przęz. Zarząd szpitalu. 

Ceny w ofertach mogą być podawane 
albo stałe na rok cały, albo też w sto- 
sunku do cen targowych Z opuszcze- 
niem pewnego procentu. 

Oferty przyjmowane będą albo naj 
wszystkie panic razem, albo na 
niektóre tylko, a nawet na pojedyńcze. 

Oferty opieczętowane, z napisem na 
jakie przedmioty, i z dołączeniem wa- 
djum 5/, od całej dostawy, składać na- 
leży na ręce Dyrekcji szpitalu do dnia, 
20. listopada 1873, p F 

Objaśnienia na żądanie udzielać bg- 
dzie Zarząd szpitalu, a bliższe warunki 
określone zostaną w kontraktach, przyj 
których wymaganą będzie kaucja 10% 
od całej dostawy. 

Z Dyrekcji Szpitala powszechnego, 

Lwów dnia 21. października 1873. 

Dr. Głowacki. 


r =i p Tm 
Asystent farmacji, 
dlugoletni praktyk i doświadczony laborato- 
rjusz, posikaje umieszczenia w główniejszych 
miastach lub na prowincji, Bliższą wiadomość 
udzieli p. Jędrzej Majwalt, Rynek, nr. 12. we 
Tnrowię. 8828 2 4 


Nześć jalowie 


«dwuletnich i Buhaj dwuletni do 


X Zamówienia oraz układ na czas dłaższy przyjmuje Dyrektor 
N oraz główny skład węgli u Wgo Florjana Jaworskiego w Tarnowie, 
stosowne ustępstwa. Dyrekcja kopalni podejmuje się w swojej okolie, 
opalenia węglem. 


i srararsiiiisz 


kopalni w Gr.dny (poczta Brzostek) 
Przy większem zukupnie można uzyskać 


8635 1—7 
FJZAAKAKAKNNAMAAANURNAIWAKAŁN 


mil 1-4 


Biuro spedycyjne 


pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie, 
poleca się do załatwiania przesyłek we wszystkich kierunkach tak w 


kraju jak i zagranicą, saj- 
mując się również ocleniem nadchodzących towarów, jakoteż d. 


Jostawą ich do domu, 


Losy miasta krakowa, 


Główne wygrane 


zdr. w.a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zir. 30, 


sprzedają 
we Lwowie: ©. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
» ” Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 


wyboru — czystej rasy mlecznej 
holenderskiej, nabyć można w Za- 
rządzie ekonomicznym w Zabawie 
poczta Wieliczka. 27 3-3 


Wydawca, właściciel i odp 


w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 
chischen Escompte-Gsellschaft. Moa TY 
Seoras 


KD KD KA ZĘ BĘDE PUB ZYD AG ROR RUD TD N TEM 
owiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


(8 WAW Z BOWIE ZA EE. 


y zastosować piece do odpowiedoiejszego R 


EGUE D KABE FOO AAKG ZYGA O TYB WOJ anna: 


í 
ii 
$ 


i 
ę 
i 
è 


Francji, a to bez ładnego wynagre nteretachi w aiai 


RAAN 9P 


. 8. W % ledleńskiej wystawie światowej, za trwała Fan 
X Kopalnia węgła ksiaż, Sanguszków w Grndny 3 imi, 2IE 
N (poczta Brzostek), sprzedaje X 
N swój węgiel doskonały do opalania machin , kotłów , pieców fabrycznych i domowych, p» cenach następnych gy Ces. król. uprzywil 
8 bryłach loco Grudna 30 ct. Ra Tar at 58 ct. || loco Debt 48 ct. N 

iel dac] 30 et. oco Tarnów . . i M „4 7 
Er ra a | apa ga A Fabryka lamp naftowych 
dl w. dło 18-4 d E 6 TN h 

N db dzobniejszy „ por to 44 dto 44 A Braci BRÜNNER 


we Wiedniu, 
poleca swój w całkiem nowe bardzo gustowne 
Wzory obficie zaopatrzony 
skłąd we Lwowie, 
przy ulicy Koperuika pod 1, S08), 
Pod kierunkiem 
p. El 


Pire 44 dogudwośi Haanownycii U 
nm dw p a huj kl a ad wsslkieli ro. 
zajów InRmp salonowych, ści h i kue 
ekennych, jakoteż do tychże AR 
przedmiotów, Szklaanych kal. umbra 4, 
shior nyllndrowywh i p wyje, 4 


Wsystko po najiunszych fabry. 
cznych cenach jiu m jakotoż ta 
Jedynczo sprzedaje, 3637 3—6 


Sklad c. k. uprz, Rafinerjispirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 


Juljusza Mikolasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, 


Najt 


liczba 1 w podwórzu. 
ańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


Z powoda zmiany gospodarstwa zamierzam m 
trzodę zarodową negretti, pochodzenia czysto Kentzlin - Hoschitz (vide 


oją oryginalną owczą 


Dent, Hoerdbuch, 1871 S. 107) około 
w drodze publicznaj licytacji 


w Poniedzialek, dnia 1. grudnia 1873 


lod 10 godziny przed południem, 
Szczególowe spisy z warunkami sprzedaży przesylamy na żądanie bezpłatnieco, 


Neuendorf pod Massow dworzec kolej Stargard na Pomorzu. 


Październik 1873. 
IE. Maas Neuendorf. 


12 6 
ZE — 
Z drukarni „Głazoty Narodowej“ pod zatząłon A. Skerła. 


700 sztuk (matki) sprzedać 


